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Zwiastun G órnosziązki'- wychodzi raz 
w tygodniu! w Czwartek, kosztuje na 
pocztach Państw a Pruskiego 9 sgr 9 fen. 
kwartalnie, w  miejscu 8 sgr. z D odat­
kiem 14 sgr. na  pocztach, w miejscu 12 
sgr. sam D odatek 5 sgr. 6 pf. w miejscu 
4 sgr. Na pocztach !w państwie A ustry- 
ackiem kosztuje 45- cent. monetą sre­
brną, zaś w prost na ręce R edakcyi

/
60 cent. wal. austr. kwartalnie z po rto - 
ryą, z Dodatkiem 90 cent. sam D oda­
tek 46 cent. dwa pod jednym adresem 
33 cent. więcćj niż dwa 30 cent.

Przyjm uje się Inseraty (ogłoszenia) 
za przedpłatę 1 sgr. od każdego wier­
sza petit obejmującego. Za powtórze­
nie płaci się połowę, to  je s t: 6 fen. od 
wiersza.

Żywe wyobrażenie Męki Pańskiej
w Oberanunergau.

P ie r w s z y  Od d z ia e  Ge ó w n y .

Od wjazdu Jezusa do Jerozolimy aż do pojmania.
P R O L O G .

(Ciąg dalszy.)
Skoro orkiestra zamilkła, wystąpił chór śpiewaków 

na proscenium a przewodnik przemówił w kilku sławach
0 wielkiej dobroci Boga, który dał jednorodzonego Syna 
swego, aby tenże przez wylanie krwi pojednał obrażonego 
Ojca z ludem i przywrócił pokój na ziemię. Teraz za­
czynają się śpiewy nabożne wyrażające tę dobroć Boską. *)

 ̂Bo odśpiewaniu kilku wierszów podnosi się kortyna 
w górę i okazują nam się dwa żywe obrazy starozakonne: 
Wygnani e A d a m a  i E w y  z r a j u  (1 Moj z. 3.24.)
1 Of i ar  o w a n i e  I z a k a  n a  g ó r z e  M o r i a  (i. Moj. 
22.9.) Chór śpiewa dalej tłómacząc te  dwa obrazy 
i stosując je do męki Pańskiej. Kortyna spada na mo­
ment i znów się dźwiga, obrazy już znikły a teraz w 
głgbi sceny okazuje się krzyż wysoki, pod którym klęczy 
czworo dziatek niby aniołków, dźwięcznym śpiewających 
głosem. Chór sam upada na kolana adorując to godło 
zbawienia.

Już ten początek tak mocno uderza na widzów, że 
me uważają się być obecni na zwyczajnym teatrze, ale 
na nabożeństwie kościelnćm.

A M  E.
Wjazd Pana Jezusa do Jerozolimy.

. Chór opiewa z towarzyszeniem orkiestry tryumfalny 
^azd Pana Jezusa do miasta Jerozolimskiego. Ledwo 
co zamilkły ostatnie głosy a śpiewacy wrócili za kulisy,

już słychać za kortyną wykrzyki H o s a n n a  a po od- 
słonieniu sceny okazuje nam się wgłębi liczny pochód 
ludu na 300 osob: dzieci, dorosłych i starców, którzy 
z palmami w ręku toczą się pomału i wyśpiewują: Ho­
sanna Synowi Dawidowemu, błogosławiony, który idzie 
w imię Pańskie! W tyle tego pochodu pojawia się po­
ważna postać Jezusa w długiej sukni fiałkowej z czerwo­
nym płaszc?em na ramionach. Około niego uczniowie 
i starsi ludu, którzy szaty swoje ścielą pod nogi oślicy, 
na której siedzi Jezus. Ten pochód przesuwa się z sceny 
przez kulisy na lewą ulicę Jerozolimską, a gdy Jezus 
przejechał przez bramę na przednią scenę, zsiada z oślicy 
i przemawia tkliwym głosem do ludu, żaląc się słowy 
pisma św. nad miastem niewdzięcznem. — Ten akt głę­
bokie sprawił na nas wrażenie. W tym mężu nie widzie­
liśmy już biednego snycerza Józefa Mejera, który niedawno 
jeszcze siedział za swoim warsztatem. W tem jego wy­
stąpieniu na scenę nie uważaliśmy już żadnej teatralnój 
sztuki, któraby tyle ciekawych widzów zwabiła do Am- 
mergau, ale raczej przeniesieni byliśmy w duchu do Je­
rozolimy, gdzie przed 18 wieków Syn Boży poniósł mękę 
gorzką i śmierć haniebną za grzechy świata.

Tymczasem dźwiga się kortyna i pojawia nam się 
przysionek kościoła Jerozolimskiego, gdzie przedawający 
i kupujący szachrują między sobą. Nie w złości, ale w 
zapale nad zniewagą miejsca św. obala Jezus stoły sza- 
chrajów. Rozsypują się pieniądze, rozlatują się gołębie 
a on wziąwszy powróz z powagą wypędza ich z kościoła 
mówiąc: „dom mój, dom modlitwy a wyście go uczynili 
jaskinią łotrów.“ Nad tym postępkiem oburzają się naj­
wyżsi kapłani i faryzeuszowie a kramarze i wekslarze 
knują zemstę na Jezusa za wyrządzoną szkodę i zniewa­
gę. — Po wypędzeniu szachrajów z kościoła spada kor­
tyna a Jezus udaje się z apostołami do Betanii.

*) Tych śpiewów nie można tu przytoczyć, boby je dopiero 
i z niemieckiego na polski przenieść język i dodać stósowne 

welodye; dodam jednak zawsze kró tką treść tych śpiewów.

A M  I t ,
Posiedzenie rady żydowskiej.

W czulej pieśni opiewują śpiewacy bezbożną namię- 
tość, która pobudziła żydów do zaprzysiężenia się prze­
ciwko Jezusowi i knowania złych zamiarów, równie jako
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niegdyś ‘śynÓWie Jakóba poprzysięgli się na zgubę brata 
Józefa. Odsłoniony obraz żywy przedstawia nam na pu­
szczy Dotain s t u d n i ę ,  do k t ó r e j  b r a c i a  w r z u ­
cają,  J ó z e f a  (1. Moji. 37 2 2 )  W  figurach nierucho­
mych pojawia się na twarzy Józefa tęsknota bolesna a na 
twarzach braci zazdrosnych zemsta, którą wykonać zamy­
ślają, Po zasłonieniu tego obrazu i po odśpiewaniu kilku 
wierszy dźwiga się znów kortyna i przedstawia nam się 
p o s i e d z e n i e  r a d y  ż y d o w s k i ó j .  Na katedrze 
siedzą najwyżsi kapłani w rogatych czapkach wysokich, 
obok nich doktorowie zakonni w dziwacznym ubiorze a 
poniżej na ławicach inni członkowie rady. Przed temi stoją 
wekslarze z kościoła wypędzeni i oskarżają Jezusa za po­
niesioną szkodę. Wrzawa panuje w sali a rada toczy 
się o to, jakoby Jezusa w ręce dostać mogli. Kaiiasz od­
wołując się na wjazd tryumfalny zwraca uwagę na to, 
jako cały świat idzie za tym Nazarejczykiem i jako ludo­
wi wielkie zagraża niebezpieczeństwo. Nakoniec rokuje: 
że lepiej, aby jeden człowiek umarł, aniżeli .cały naród 
ma zaginąć. Wszyscy zgadzają się na to i wołają jedno­
stajnie: śmierć Nazarejczykowi! — Najwięcej o to chodzi, 
jakoby go w ręce swoje dostać mogli, przyczyna śmierci 
znajdzie się później. Za schwytanie Jezusa ofiarują kra­
marzom pieniądze. Jeden z nich zna się z Judaszem, 
bo swój lgnie do swego, z nim tedy przyrzeka targować 
i na tern kończy się rada.

& .K T  S i t .
Pożegnanie się w Betanii.

Pożegnanie się Jezusa z ukochaną matką i boleść 
tej matki wyobrażają dwie figurystarozakonne tj. p o ż e ­
g n a n i e  s i ę  m ł o d e g o  T o b i a s z a  z r o d z i c a m i  
(Tcb. 5. 21.) i l a m e n t  o b l u b i e n i c y  n a d  u t r a t ą  
o b l u b i e ń c a  (Pieśń Sal. 3.) Podczas śpiewu dźwiga 
się kortyna i pokazują się te dwa ładne obrazy żywe. 
Niewidomy Tobiasz stary i żona jego żegnają się z synem, 
obok którego stoi towarzysz podróży archanioł Gabryel. 
Nawet i znajomego pieska nie brakuje w tej prześlicznej 
grupie, który także nieruchomy stoi jak nieżywy. W dru­
gim obrazie widzimy w roskosznym ogrodzie między kwia­
tami oblubienicę z przyjaciółkami w białych szatach z 
wieńcami na głowie, co odnosi się do kościoła Bożego 
jako oblubienicy Chrystusowej.

Po odśpiewaniu piosneczki na przemian dźwiga się 
kortyna i pokazuje nam się Pan Jezus w Betanii, w domu 
faryzeusza Szymona na obiedzie z uczniami siedzący za 
stołem. Podczas gdy Marta pilnie obsługuje gości, wstę­
puje Marya Magdalena z rozpuszczonemi włosami do sali. 
polewa drogim olejkiem głowę Panafc rzuca się do nóg 
jego, namaszcza drogą maścią i ociera własnemi włosa­
mi. Judasz łakomca odzywa się w zazdrości: „Na co ta 
utrata? lepiej było sprzedać te wonności za 300 groszy 
i rozdać ubogim. “ Na co mu Jezus odpowiada łagodnie: 
„Niechajcie jćj, bo to uczyniła na pogrzeb mój; ubogie 
zawsze z sobą macie, ale mnie nie zawsze macie.“ — 
Od tego czasu łakomemu Judaszowi te 300 groszy nie 
wyszły z głowy. U mistrza swego nie miał się już czego 
spodziewać a zatem namiętnością miotany postanowił 
opuścić Pana i gdzieindziej szukać pieniędzy.

Po obiedzie wstępuje matka Jezusowa do sali w 
czerwonej sukni, w płaszczu niebieskim, pierwszy raz wy­
stępując na scenę dla pożegnania się 'z synem. Tkliwy

to jest obraz pożegnania! Łazarz, uczniowie i przyjaciele 
proszą Jezusa, aby niechodził do Jerozolimy, on im tló- 
maCzy, że się to stać musi, aby się spełniło pismo i po­
leca im matkę swoję. Ta wyciągając do niego ręce mó­
wi z poddaniem się pod wolę jego: Jak  ty chcesz, mój \ 
synu! a przenikniona boleścią patrząc mu w oczy wy­
rzekła: Jezus! Jezus! i omdlała na rękach przyjaciółek, 
Na ten widok oczy widzów zalały się łzami i dało się I 
słyszeć głośne szlochanie.

a k t  nr.
Ostatni pochód Jezusa do Jerozolimy.

Chór przestrzega w śpiewie mieszkańców Jerozoli­
my, aby się nawrócili a nie odrzucali od siebie niewinnego 
i tak sami nie zostali odrzuconemi. W ten moment dźwiga 
się kortyna i pojawia się obraz żywy przedstawiający 
k r ó l a  A s w e r a  s t r ą c a j ą c e g o  z t r o n u  pys zną  
k r ó l o w ą  . W a s t i  a p o d n  o s z ą c egjo p o k o r n ą  
E s t e r ę  n a  g o d n o ś ć  k r ó l e w s k ą  (Esterks. 2. 17.) 
Jest to bardzo wspaniały obraz. Król perski purpurem 
odziany siedzi na tronie otoczony dworzanami, Wasti zstę­
puje z tronu z miną groźną a Estera w kornej postaci 
wstępuje na tron. Ten obraz znaczy dumną Jerozolimę, 
starą synagogę żydowską od Boga odrzuconą a na jej 
miejsce przeznaczony na panowanie kościół Boży.

Ledwo co kortyna spadła na ten obraz, podnosi się 
znowu i pokazuje nam się w głębi sceny miasto Jerozo­
limskie a na przodzie pochód Jezusa z uczniami do miasta, 
który płacząc nad niem przepowiada jego zburzenie. Po­
tem wysyła naprzód dwóch uczniów: Piotra i Jana, aby 
przygotowali miejsce na pożywanie baranka wielkanocnego 
i postępuje z innemi dalej. Judasz został na sam ostą? 
tek a walcząc z namiętnościami nie wie, komu dalej słu­
żyć: czy Bogu czy mamonie. W tern pojawia mu się 
bies kramarz znajomy z innemi kolegami i udaje, jakoby 
sam chciał należeć do uczniów Pańskich, byleby miał jaką 
korzyść z tego. Zamiast odpowiedzi pokazuje mu Judasz 
worek próżny. Szachraje obiecują mu pieniądze, chciwiec 
obiecuje przyjść do gromady, ale w bojaźni ogląda się, 
jeśliby go, kto nie widział albo nie słyszał. Potem idzie 
dalej za mistrzem udawając niewinnego.

A K T  W,
Wieczerza Pańska.

Śpiew chóru porównywa chleb i wino przy wiecze­
rzy Pańskiej z manną na puszczy i winogronem kananej- 
skim. Kortyna dźwiga się i pojawia się na scenie wielki 
obraz żywy tj. s p a d a n i e  m a n n y  z n i e b a  (2. Moj- 
16. 15.) Cała scena napełniona jest ludem, jest tu blisko 
500 osób: ładnie uszykowane grupy dziatek i matek z 
dziatkami na łonie, wyżej młodzież a w tyle starszyzna, 
między którą Mojżesz’ i Aron, wszyscy nieruchomi jak 
skamieniali. Z wierzchu w drobniutenkich hostyjkack 
spada na całą grupę manna jak piórka śniegu. *)

Na ten obraz spadła kortyna i za moment podnosi 
się znowu, aż tu  grupy już inaczej uszykowane stoją a 
dwaj mężowie wysłani n a  zwiady do ziemi kananiejskiej 
n i o s ą ’n a  d r ą g u  w i e l k i  w i n o g r a d  ( 'i. Moji. 13_

*) Na to zjawisko poczęły się złodziejskie wróble zlaty­
wać myśląc sobie, że t6  dla nich sypie się jak aś  karmina.



24.) na znak żyzności kraju, do którego ciągnie lud 
Izraelski.

Po zasłonieniu tego obrazu i odsłonieniu znów sceny 
przedstawia nam się wspaniały obraz W i e c z e r z y  
P a ii s k i e j . Pan Jezus siedzi pomiędzy uczniami za 
stołem pożywając baranka wielkanocnego i tak uroczyście 
przemawia: „Ojcze! serce moje podnosi się do ciebie,
twoje to dary, które pożywamy, pobłogosław je  twojem 
Boskiem błogosławieństwem." A obróciwszy się do uczniów 
dodaje: „Mocno pragnąłem pożywać z wami przed męką 
moją baranka wielkanocnego, albowiem powiadam wam, 
iż go odtąd już jeść nie będę, aż się wypełni w króle­
stwie Bożem.“ Potem przepowiada śmierć swoją i do­
daje: jeden z was mnie wyda. Na zapytanie Judasza: 
Panie! czy ja? — odpowiada: tyś powiedział. Po zakoń­
czeniu wieczerzy pyta się Pan: czy jedli i piliście wszyc- 
cy? — na co odpowiadają uczniowie: tak jest Panie!

A teraz wstaje Jezus a złożywszy płaszcz czerwony 
i opasawszy się białem prześcieradłem kazał sobie po­
dać miednicę z wodą i umywa każdemu z osobna nogi 
i ociera je. Piotr niechce zezwolić, aby mu Pan umywał 
nogi; lecz gdy mu mistrz powiedział: jeśli ci nie umyję 
nóg, nie będziesz miał części ze mną, odrzekł z zapa­
łem: Panie! umyj nie tylko nogi moje, ale i ręce i głowę.

Po umyciu nóg zasiada Pan Jezus znowu do stołu 
imowi: Jesteście czystemi, ale nie wszyscy, kto pożywa 
ze mną chleb, powstanie przeciwko mnie. A teraz wziąw­
szy chleb i kielich z winem i podniósłszy oczy w górę, 
przeżegnał oboje, wyrzekł słowa przeistoczenia: T o  j e s t  
ciało m o j e   t o  J e s t  k r e w  m o j a . . .  i po­
dał oboje do pożywania każdemu z osobna i dodał: to 
czyńcie na moję pamiątkę. Nakoniec powtórzył jeszcze 
raz: jeden z was mnie wyda. Stało się szemranie, każdy 
PJta: czy ja jestem? — a Jezus spojrzawszy na Judasza 
Mh ten’ komu chleb podam. Teraz wziąwszy odrobinę 

cjdeba, zmaczał w misie i podał Judaszowi mówiąc: „Co 
cncesz czynić, czyń rychło. “ Judasz porwawszy szybko 
cdJeb w usta wstał i wymknął z sali a Jezus rzekł spo- 
KOjnie: Teraz syn człowieczy uwielbion będzie!“

Nakoniec Piotr począł się chełpić z swej wierności 
,aF odpowiada mu na to. „Piotrze! nim kur dwakroć 

apieje, trzykroć mnie się zaprzesz." Potćm mówi je- 
Drfh"0 6ądzi>  który na tych padnie, co go do krzyża 
hm ^  1 koóczy rnodlitwą. Gospodarz domu rozczulony 
j  ’ co widział i słyszał, odezwał się do wychodzącego
uwiein- ■ el Pami§tał na mnie, i ja  wierzę w twoje 

mioienie. Na co odpowiada mu Jezus: I  ty masz mieć 
i jsce przy mnie) pokój z tobą! Po wychodzie Pana 
naJ 0 / . ozwodzi siS gospodarz w wyrazach radości 

u ^częściem, które się dziś stało domowi jego.

Judasz zdrajca.
dasza <ddwo?uJ^c si§ do ostatniej sceny wydalenia się J u ‘ 
i usiłn •Z wiecze™ika chór potępia w śpiewie łakomstwo 
lei on'̂ e nawi’ócić Judasza od zamierzonej zbrodni a da- 
za 2n \  ni.eS°dne postępowanie synów Jakóba, którzy 
scenannif -kÓW Przedawaj% brata Józefa. OdsłonionaT m  1 "  ą  V L C I L U  W U Ż . U O .  A / u o i u i i l U U t

J7. o o ° zaJe nam t§ s p r z e d a r z  J ó z e f a  (1. Moj. 
go nip wyciąga ręce do braci prosząc niby, aby
odbip7'qi!pr?edawali. kuPcom egiptskiin. Chciwi bracia 

ją pieniądze i maczają w krwi zabitego kozła su­

knię Józefa, aby udać przed ojcem, że go zwierz dziki 
pożarł. Jest to istotny obraz zdrajcy Judasza, który mi­
strza zaprzedaje za 30 srebrników.

Po zasłonieniu tego obrazu dźwiga się znów kortyna 
i przedstawia nam się znów zgromadzenie rady żydow­
skiej. Najwyżsi kapłani Kaifasz i Annasz z niecierpliwo­
ścią oczekują Judasza. W ten moment wstępuje Judasz 
z próżnym workiem do gromady, targuje o cenę z fary­
zeuszami i zgadza się na 30 srebrników, które mu na­
tychmiast wypłacają i które on drżącą ręką przeliczając 
sypie do worka. Obiecawszy im zarazem, iż jeszcze dziś 
mają go dostać w ręce i oznaczywszy im czas i miejsce 
zdrady wypadł nagle z sali. Kaifasz pyta się teraz zgro­
madzonych, co się dalćj ma stać z Nazarejczykiem, skoro 
go dostaną w ręce. Wszyscy zgadzają się na to, iż ten 
bluzmerca, który się czyni synem Bożym, ten zwodziciel 
i zdrajca stanu, który chce być królem żydowskim, po­
dług prawa powinien być osądzony na śmierć. Dwaj 
tylko radni panowie usiłują bronić niewinnego. Na to 
powstała wrzawa i hałas w sali, faryzeuszowie miotają 
potwarz i zelżywość na tych dwóch przyjacieli Jezuso­
wych, którzy rozgniewani wynoszą się z gromady. Tak 
wszystko sprzymierzyło się na zgubę Jezusa.

AWT mu,
Jezus na górze oliwnej.

Chór opiewuje zdradę Judasza i przechodzi do 
przedstawienia nam Pana Jezusa na górze oliwnej. Po 
podniesieniu kortyny pokazują nam się trzy żywe obrazy, 
jeden po drugim. Pierwszy obraz przedstawia nam Ad a -

Wa r ° c i e  ,c z 0 *a p r a c u j ą c e g o  (i. Mojż. 3. 
20.) Adam stoi wsparty na rydlu ocierający pot z czoła, 
w około dzieci, jedne bawiące się z owieczkami, inne wy 
rywające chwasty z ziemi, a cokolwiek dalej siedzi Ewa 
piastująca najmłodsze dziecko i tkliwie wpatrująca się w 
oblicze męża. Ten obraz odnosi się do krwawego potu 
Jezusowego.

Drugi przedstawia J o a b a  h e t m a n a  D a w i ­
d o w e g o  (z król. 20. 9.), który pod pozorem pocało­
wania Amaza, sztyletem przebija pierś jego, co się sto­
suje do zdradliwego pocałowania Judasza.

Trzeci m o c n e g o  S a m s o n a  (ks. Sędz. 15. 
13.), którego Filistynowie wiążą i krępują za zdradą jego 
żony Dalili, co także odnosi się do zdrady Judasza i po­
wiązania Jezusa.

Po zapadnieniu kortyny nad temi trzema obrazami 
i podniesieniu jej znowu, pojawia nam się o g r o j e c  
i g ó r a  o l i w n a  z drzewami oliwnemi. Przez wrota 
wstępuje Jezus z uczniami do ogrojca których tu  zosta­
wia, wziąwszy tylko z sobą Piotra, Jakóba i Jana. Mocno 
wzruszony postępuje z nimi wyżej aż rzecze do nich: 
„Zostańcie tu, czuwajcie i módlcie się." Potćm oddala 
się od nich na lewo na nieco podniesione miejsce, upada 
na kolana i modli się potrzykroć: „Ojcze! jeśli być może, 
oddal ten kielich gorzkiój męki odemnie, wszakże nie 
moja, ale twoja wola niech się dzieje!" Pot krwawy 
występuje na jego czoło, anioł spuszcza się z góry z kie­
lichem i posila go.  ̂Po modlitwie ostatniej wraca Jezus 
do poufałych uczniów, wyrzuca im ospałość i mówi: 
„Wstańcie pójdźmy, bo zbliża się zdrajca." W tyle sceny 
widać już tłum zbrojnych służalców z pochodniami i po­
wrozami, na czele Judasz, który przystępując do Pana



mówi obłudnie: „Bądź pozdrowion mistrzu! i pocałował 
go.“ Łagodnie odpowiada mu Jezus: „Przyjacielu! po 
coś przyszedł? pocałowaniem zdradzasz syna człowiecze­
go ?“ — a obróciwszy się do żołnierzy pyta się: „Kogo 
szukacie?" Odpowiadają: „Jezusa Nazarejskiego." — 
„Ja  jestem " — rzekł Jezus a na to słówko wstecz upa­
dają żołnierze na ziemię. Powstawszy z łoskotem rzu­
cają się na Pana. P io tr broniąc go dobywa miecz i ucina 
ucho Malchusowi, Jezus ganiąc ten postępek ulecza zra ­
nionego służalca. Nuż rzucają się na nowo na Jezusa, 
wiążą i krępują go jako złoczyńcę a uczniowie spłoszeni 
opuszczają mistrza. Podczas gdy spuszcza się kortyna 
prowadzą żołnierze powiązanego Jezusa śród bezbożnego 
szyderstwa i krzywdzenia do miasta.

Tu następuje przerwa na godzinę dla odetcłmienia 
aktorów i widzów. Już przed zakończeniem tego aktu 
począł deszcz padać, następnie lać gwałtownie i już nie 
przestał. Kilka set widzów wyniosło się z teatru, ale 
znów powracali i odegrał się dram at aż do końca. ,

(D alszy ciąg nastąpi.)

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
P ru s y . Berlińskie gazety donoszą, że z Franeyi 

nadejść miały do ministerstwa wojny za pośrednictwem 
neutralnem zapytania o zniknięciu bez śladu kilku wyż­
szych francuskich oficerów. I  tak zbywa na wszelkich wia­
domościach o pułkowniku V assard, który w ostatnich 
czasach był wojskowym attache w Wiedniu i pod Weis- 
senburgiem dowodził artyleryą. Nie znajduje się on w 
liczbie stu  oficerów, których do Królewca odesłano. Po­
dobne zapytanie nadeszło tu o hrabiego Leautaud, adju­
tant a jenerała Valabegue, który brał udział w walce pod 
Forbachem i od tego czasu zaginął.

. B a w a r s k i e  ministerstwo wojny ogłosiło l i s t y  
s t r a t .  Wykazuje się z tychże, że pod "Weissenburgiem 
stracili Bawarczyey: 3 batalion 5go pułku piechoty 7 w za­
bitych i 44 rannych, 3 batalion 14 pułku piechoty 5 za­
bitych i 37 rannych, 4 pułk artyleryi 1 zabitego 9 ran ­
nych; w bitwie pod Worth; 3 batalion przybocznego puł­
ku piechoty 16 rannych, 1 batalion 1 pułku piechoty 1 
zabitego 11 rannych, 1 batalion 2 pułku 1 zabitego 10 
rannych, 2 batalion 5 pułku 1 zabitego 12 rannych, 1 i 
2 batalion 11 pułku piechoty 8 zabitych i 7 rannych, 1 
pułk artyleryi 2 rannych.

Najstarszy syn hrabiego Bismarka, H erb ert, ranny 
został w nogę, pod drugim synem Wilhelmem, ubito ko­
nia. Ponieważ obydwaj służą w dragonach gwardyi, przeto 
zdaje się, że i gwardya była już w ogniu, chociaż o tern 
dotąd nie donoszono.

Jak już wiadomo, zamianował JKMość jenerała Bo­
nina jenerał - gubernatorem Lotaryngii a jenerał - porucz­
nika hrabiego Bismarcka - Bohlen jenerał - gubernatorem 
Alzacyi. Komisarzami cywilnymi w tych prowincyach ma­
ją  zostać prezydent hrabia Villers z Koblencyi i prezy­
dent Kiihlwetter z Dysseldorfu.

Najjaśniejsza Pani była w niemieckim komitecie 
centralnym i oglądała, w towarzystwie gubernatora Bo­
nina, wielki lazaret garnizonowy i królewski lazaret re ­
zerwowy w Turnhalle.

Dnia 16. b. m. przed południem o godzinie 9Va od­
były się w kościele św. Michała wśród licznego udziału

uroczyste egzekwie za zmarłego w dniu 5 b. m. na od­
stawce będącego jenerała piechoty, księcia Wilhelma Ra­
dziwiłła. Przed rokiem 1866 był zmarły jenerał-inspek­
torem korpusu inżynierów i fortec.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się dziś o 1 
godzinie 2 z południa pod przewodnictwem ministra hra­
biego Itzenplitza na krótką naradę.

„Dz. Pozn.“ podaje następujący pogląd na położenie . 
wojenne, wyciągnięte z „Prov. Corr.“ a wynikłe wskutek 
wypadków ostatnich dni:

„Posuwanie się niemieckich armij przeciwko linii 
Mozeli nie mogło ze wszystkich stron w równym kroku 
nastąpić. Nasze trzy armie po wkroczeniu do Franeyi sta­
ły od Forbach do Hagenau w  ostrym kącie południowo- 
wschodnim — Mozela zaś płynie z Nancy do Metz od 
południa ku północy —  nasi zatem byli przymuszeni 
zrobić silny obrot, przy którym środkowa armia (książę 
Fryderyk Karól) dalszą miała drogę niż pierwsza (Stein- 
metz), południowa zaś armia (książę następca tronu) 
jeszcze dalszą drogę do przejścia i przez bardziej po­
przecinany grunt. Uważano jednakże za rzecz ważną, 
żeby wszystkie trzy armie wspólnie szły naprzód, tem 
więcej, że się spodziewać należało, iż nieprzyjaciel zbie­
rze całą swoję siłę jeszcze raz przed Mozelą w najko- 
rzystniejszem położeniu nad Nied (pomiędzy Metz a Mar- 
sal). Jazda atoli trzech naszych armij postępowała 
wszędzie w trop za cofającym się nieprzyjacielem , a za 
nią w marszach pospiesznych armie nawet pomimo 
deszczu i wielkich trudności gruntu. Szybka ta  pogoń 
nigdzie nie pozwoliła Francuzom zebrać się porządnie; 
porzucili oni nasamprzód linią nad Nied, następnie, kie­
dy nasze czaty przednie aż pod Metz , aż pod Pont a 
Mousson sięgały, całą linią Mozeli. Również i cesarz NP ' 
poleon cofnął się z Metz do Verdun, ażeby ztam tądjak 
ogłosił, bronić kraju przeciwko inwazyi Niemców. Już 
opuszezouo Nancy, już nasi zajęli F rouard , węzeł kolei 
żelazne'’ z Nancy do Metz i Toul, już awangarda księcia 
Fryderyka Karola ruszyła z Pont a Mousson w kierunku 
ku Verdun, już fortece wogezkie dobrowolnie opuszczono 
lub,  jak  M arsal, poświęcając wielkie zapasy i liczne ar- 
maty, kapitulowały. Wtedy pomyślała francuska armia, 
o ile takowa jeszcze pod Metz stała, o dalszym odwrocie 
od Mozeli nad Mezę (Maas). W  ostatniej jeszcze chwili 
spotkała się straż przednia jenerała Steinmetza z strażą 
tylną nieprzyjaciela. Pod murami fortecy przyszło do 
krwawćj potyczki pod Metz, przez k tórą Francuzi zmu­
szeni zostali szukać ocalenia we fortecy. _ . ,

Od tego czasu armia francuska, jak  się zdaje, da­
lej się cofała ku Mezie i coraz więcej nabiera prawdo­
podobieństwa zdanie, że przed Chalons nie zdecyduje się 
ona na walną bitwę. (PJrOY. C o r r e s p .  pisała to przed 
bitwą pod Mars la Tour. Przyp. Red. D z. Pozn. ) .  
miarem zapewne je s t , z jednej strony ściągnąc positki, 
z drugiej strony osłabić niemieckie armie przez konie­
czność pozostawienia wojsk w  dotąd zdobytych częsciacn 
kraju. Z pewnością jednakże przyjąć należy, że i po­
siłki, jakich armia francuska w rzeczywistych w o j s k a t n .  
w gwardyi ruchomej i w pospolitem ruszeuiu oczekuje, 
stosunek" obydwóch armij tylko nie znacznie zmienią, 
z pruskiej strony postarano się o to , ażeby luki w na 
szem wojsku natychmiast całkowicie zostały zapełńmy 
gotowemi rezerwami. Tak obsadzenie zdobytych Pr0"
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wincyj, jak i oblężenie S trassburga i Metz nastąpić bę­
dą mogły bez uszczuplenia armij operacyjnych.*

P o n t  a M o u s s o n ,  17. Sierpnia. Marszałek Ba- 
zaine, który właśnie zamierzał z Metz cofnąć się do V er­
dun, został rano o godzinie 9 zaatakowanym przez 5 dy- 
wizyą brandenburgską, która w bitwie pod Saarbrucken 
walczyła, i wstrzymany w pochodzie. Wojska nasze roz­
winęły w tym boju, w którym 4 francuskie korpusy, mię­
dzy tymi i gw ardye, które się dzielnie biły i dobrze 
były prowadzone, wzięły udział; — wielkie bohaterskie 
mgztwo. Dopiero po 6godzinnej walce otrzymały posiłki 
przez nadbiegły 10 korpus, S t r a t y  z o b u  s t r o n  s ą  
n a d z w y c z a j  w i e l k i e ,  p o m y ś l n y  r e z u l t a t  n a s z  
p r z e c i e ż  c a ł k o w i t y .  Francuzi, którym przeszko­
dzono w odwrocie i których odparto do Metz, stracili o- 
gółem 2,000 jeńców, d w a  o r ł y  i s i e d m  d z i a ł .  — 
Pogwałcili oni konwencyą genewską, strzelając na miejsca, 
gdzie bandażowano rannych i na lekarzy.

Podczas gdy na dniu 18. b. m. hr. Palikao zaręczał 
w ciele prawodawczem, że po bitwie z 16. b. m. pod Mars 
la Tour Prusacy zażądali rozejmu celem pogrzebania li­
cznych poległych, w tym samym dniu toczyła się znów 
krwawa walka pod M etz, której rezultatem  jest zupełne 
odcięcie marszałka Bazaine od Paryża i Chalons i przy­
parcie go do twierdzy Metz. Otóż telegram berliński, 
który nas wczoraj doszedł wieczorem:

D o N a j j a ś n i e j s z e j  k r ó l o w y .
B i w a k  p o d  R e z o n v i l l e ,  czwartek 18. Sier­

pnia, wieczorem 9 godzina. Armia francuska zo­
stała dziś pod Mojem dowództwem zaczepioną w 
bardzo silnem stanowisku na zachód od Metz i po 
dziewięciogodzinnej walce zupełnie pobitą, od związ­
ków z Paryżem zupełnie odciętą i k u  M e t z  o d ­
p a r t ą .

W i l h e l m .
Z powyższego okazuje się, że po bitwie pod M ars- 

la Tour wojska pruskie mimo ciężkich stra t nie prze­
stały przeć na cofającego się m arszałka Bazaine, którego 
straż tylna przez cały dzień następny, to jest 17. b. m., 
jak potwierdzają telegramy paryskie, w ciągłych była u- 
tarczkach z strażą przednią pruską. Armia francuska 
nie mogąc już przedostać się na drogę ku Verdun, zajęła 
silne stanowisko, by raz jeszcze próbować losów boju. 
Walka trwała 9 godzin i nie wypadła na korzyść F ran­
cuzów, którzy wszakże nie poszli w rozsypkę, o ile z te ­
legramu królewskiego wnosić można, ale p o n o w n i e  —  
bo już po bitwie pod Mars la Tour to samo donoszono 
~~ o d p a r c i  zostali ku Metz. Czy w skutek bitwy tój 
unnia francuska nie będzie już zdolną do dalszego opo­
no zwycięzcom, jakie poniosła s tra ty , jakie siły pruskie 
brały udział w walce i czy ucięrpiały mocno —  na wszy­
stkie te pytania nie możemy dać odpowiedzi, dotąd bo- 
^'em, choć bitwa toczyła się onegdaj, żadnej nie mamy 
jeszcze wiadomości. Również osłania głuche milczenie 
Pochód księcia następcy tronu ku Chalons, gdzie m ar­
szałka Mac Mahona w sparł korpus jenerała Douay, prze­
wieziony tych dni, jak  zaręcza J n d e p .  b e l g e ,  koleją z 
Południa do obozu pod Chalons, zkąd natomiast wycofano 
Wewćwiczoną w rzemiosło wojenne gwardyą ruchomą i 
Posłano ją  do obozu pod St. Maur celem dalszej orgaui- 
zacyi.

Szczupłe wiadomości powyższe z teatru  wojny uzu­
pełniamy telegrafem następującym:

K a r l s r u h e ,  19. Sierpnia. K a r l s .  Z tg . do­
nosi: Dziś rano o godzinie 7 rozpoczęto ostrzeli­
wanie Strassburga z brzegu od strony Kehl, które 
trwało do godziny 12. Po krótkim  wypoczynku znów 
strzelano dalój od godziny 2. O g i e ń  n i e p r z y ­
j a c i e l s k i  n i e  m a ł e  p o c z y n i ł  s z k o d y  w 
K e h l .
O flocie zawsze jeszcze nic więcej nie słychać, jak 

że krąży nad wybrzeżami pruskiem i, ale nigdy się na 
strza ł nie zbliża i żadnych operacyj ważniejszych nie 
przedsiębierze. Tymczasem nadejdzie W rzesień z gwał- 
townemi burzami i flota pancerna będzie zniewoloną co­
fnąć się do Cherbourga.

Dnia 11. b. m. około godziny 3 z południa przybyła 
francuska f l o t y l a  p a n c e r n a  do H e l g o l a n d u  i od­
płynęła około godziny 6 mniej więcej 3 mile angielskie 
(milę niemiecką) ku południo - zachodowi od Helgolandu 
i zarzuciła tam kotwicę. Flotyla ta  składa się z 8 fre­
gat, z 1 większej i 2 mniejszych korwet. Korwety te  są 
drewniane, okręty szrubowe i mają pewnie służyć za a- 
wiso, pomimo, że są uzbrojone w 10 do 12 dział. F re­
gaty mają wszystkie pancerze i każda z nich około 30 
arm at, zdają się zatem być dawniejszej konstrukcyi i nie 
mieć bardzo grubego pancerza. Flotyla ta  przeznaczoną 
jest zapewne do blokowania ujścia Wezery i Elby. 

S t a t s - A n z e i g e r  pisze dalej:
„Wiadomości o pierwszsm zwycięztwie drugiej a r­

mii pod M a rs - la -T our wprawiły stolicę i, o ile nasze 
wiadomości sięgają, inne miasta w równy zapał, jak  to 
uczyniły doniesienia o zwycięztwach z 4. i 6. Sierpnia.' 
Trzeba jednak dodać, że publiczność nie mogła w tej 
samej mierze zrozumieć strategicznej doniosłości tej 
właśnie bitwy i odniesionych przez nią korzyści, jak 
wtedy, gdy przekroczenie granic i w targnięcie do kraju 
nieprzyjacielskiego podawało dotykalny niejako przed­
miot do ocenienia powodzeń. A jednak bitwa pod Mars- 
la -T o u r  była najwięcej stanowczą w dotychczasowej woj­
nie. Wojsko francuzkie gromadzące się w odwrocie 
na drodze z Metz ku Verdun, przecięte zostało przez 
drugą armią; mała część jego mogłaby w pomyślnym 
razie dotrzeć do Chalons, jeśli jazda naszej trzeciej a r­
mii temu nie przeszkodzi; główne siły jego jednak przy­
muszone były pod przewagą naszych operacyj strategi­
cznych zaniechać pochodu na Verdun i cofnąć się do 
Metz. Mars - la - Tour leży około 3 mil na zachód od 
Metz a mniej więcej 4 mile na południe - wschód od 
Verdun. Pozycya armii w skutek tej bitwy jest zatem 
następująca:

Jenerał Steinmetz stoi pod M etz; naprzeciw niego 
między 1 a 2 arm ią, marszałek Bazaine z 5 korpusami 
zdziesiątkowanemi rzec można przez trzy walne bitwy; 
książę Fryderyk Karól na północ - zachód od M ars-la - 
T our, mniej więcej na projektowanej linii kolei żela­
znej z Metz do Verdun; książę następca tronu znajduje 
się z swym korpusem dalej na zachód w kierunku Nan­
cy - Toul.

Bitwa 16. b. m. pod TrhancoUrt, gdzie most o 7 słu­
pach prowadzi przez rzekę Mad wpadającą do Mozeli, 
rozpoczęła się na drodze do Commercy i rozciągnęła 
się na północ aż po za M a rs-la  Tour, na drodze do 
Verdun. Nieprzyjaciel, stojąey pod Metz, został zatem 
odparty tak od Verdun jak  i od Chalons, a droga do 
stolicy dla Bazaina tylko jeszcze jest otwartą w kierunku
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północno - zachodnim przez departamenta Ardenów i 
Aisne; tak więc bitwa pod M ars-la -T o u r zjednała nam 
te korzyści, które odnieść mieliśmy widoki dopiero pod 
Chalons. Zwycięztwo armii II zniszczyło zwartą, armią 
irancuzką, jako taką; składa się ona teraz z dwóch części 
rozłączonych, których połączenie zaledwie jeszcze usku- 
tacznićby się dało.

F ran c y a . Paryż, 17. Sierpnia Dziś rano ogłosił 
rząd następujące zawiadomienie: Minister wojny otrzymał 
wiadomości od armii, która uskutecznia dalej koncentra­
cyjne marsze. Po potyczce z 14. b. m. usiłowały 15. b. 
m. dwie nieprzyjacielskie dywizye zaniepokoić odwrót na­
szej armii, zostały przecież odparte Cesarz przybędzie 
dziś (16. b. m.) do obozu Chalons, gdzie się organizują 
znaczne siły.

O rozruchach zbrodniczych w Paryżu na bulwarach 
de la Vilette, pisze Gaulois w sposób następujący:

„Na bulwarze de la Yille pod Nr. 157. znajdują 
się koszary saperów-pompierów, obejmujące około 150 
ludzi. Podczas dnia ludzie ci są po większćj części roz­
proszeni po Paryżu, jedni w teatrze, a inni w gymnase.

Wczoraj około trzecićj było ich tam tylko. 14, po­
między nimi porucznik i kapral, szyldwach z bronią w 
ręku przechadzał się spokojnie.

Nagle zbliżyła się gromada ludzi od Yillette w licz­
bie 60 do 80. Sądzono z początku, że to są ochotnicy
udający się na zachodnią kolej żelazną. Na ich czele
szedł człowiek niskiego wzrostu, przyzwoicie ubrany, w 
paletocie i cylindrze. Przybywszy przed bramę koszar 
ludzie ci wydobyli rewolwery, które mieli ukryte pod 
odzieżą i dali ognia. Ze dwadzieścia kul odbiło się o
mury koszar. Szyldwach padł ugodzony kulą, kapral
otrzymał trzy rany, dwie od strzałów a jednę sztyletem, 
poru cznik nie został raniony.

Na odgłos wystrzałów przybiegli mieszkańcy domów 
przyległych i rzucili się na wichrzycieli. Nędznicy ci 
zwrócili się na nich, strzelając i uderzając sztyletami na 
wszystkie strony.

Tymczasem zawiadomiono konstablerów z ulicy Tan- 
ger. Nadbiegli z dobytemi pałaszami i starali się oto­
czyć tych szaleńców dobrze uzbrojonych. W tedy się wy­
wiązała ogólna walka. Ajent policyjny padł uderzony 
kulą w serce; na krzyk boleści i wołania o ratunek, 
który wydał padając, wichrzyciele rzucili się na tego 
umierającego człowieka i dobili go sztyletami. Biedna 
mała sześcioletnia dziewczynka została zabitą na ręku 
matki swojćj przez kulę zabłąkaną, która ją  w sam ą pierś 
ugodziła.

Konstablerzy pod dowództwem swego oficera i dy- 
rekcyą komisarza policyi przyaresztowali niezwłocznie 
głównego herszta i czterech z jego wspólników. Ludność 
gorliwie im dopomagała, sama nawet przedsięwzięła inne 
aresztowania. Karabiny zabrane pompierom zostały na- 
powrót odebrane; pozbierano także broń porzucaną przez 
powstańców, a gdy zabębniono bez rozkazu na alarm w 
tćj części miasta, zgromadziła się natychmiast znaczna 
ilość gwardzistów narodowych, którzy przy pómocy ludno­
ści przyłożyli się czynnie do przywrócenia porządku.

Przybycie szwadronu i kompanii gwardyi paryskićj 
powitano glośnemi okrzykami, także i konstablerzy otrzy­
mali oklask , na które zasłużyli sobie walecznością.

Komisarze i ajenci policyi z trudnością potrafili 
obronić przyaresztowanych przeciw oburzeniu publiczno­

ści. Jest ich około 50, zostali zamknięci w więzieniu 
prefektury, a wieczorem przyprowadzono tam jeszcze 
dwóch ludzi, których student pewien wskazał na bulwa­
rze św, Michała, a którzy mieli przy sobie pistolety i pu­
ginały również zupełnie takie same, jak zabrane na bul­
warze de la Villette; stawiali oni mocny opór, i nie 
chcieli odpowiadać na zadawane im pytania.

Od godziny piątćj spokojność została przywrócona 
na bulwarze de la Villette, ale 3 do 4000 osób nie prze­
stało poszukiwań wichrzycieli, okazując największe _obu- 
rzenie.

O kwadrans na siódmą nowy napad został wyko­
nany na ten sam odwach; dwóch napastników zostało 
przytrzymanych przez gwardzistów narodowych, i zapro­
wadzonych do koszar. Mieli oni otwarte noże sztyletowe.8

P a r y ż ,  18. Sierpnia. Ciało prawodawcze. Hrabia 
Palikao, donosząc nominacyi jenerała Trochu na guber­
natora Paryża, dodaje, że potrzeba było zamiąnować ener­
gicznego i czynnego męża do kierowania obroną Paryża. 
To przyczyną jest nominacyi jenerała Trochu a innćj 
nie ma.

P a r y ż ,  19. Sierpnia. (Drogą pośrednią.) Jene­
ra ł Legrand padł w bitwie pod Mars Latour dnia 16. 
Straż tylna francuska odpierać musiała jeszcze dnia 17. 
przy cofaniu się do Metz pod wsią Gravelotte (węzeł 
średniego i południowego gościńca z Metz do Verdun, 
li/4 mili na wschód od Mars Latour) kilka ataków pru­
skich.

Rosya. Cholera na dobre grasuje w południowćj 
Rosyi i rozszerza się coraz dalej. Jest już w Charkowie 
Rostowie nad Donem, Kierczu a nawet i w Odesie. 
Działa z całą złośliwością. Z pomiędzy dotkniętych nią 
połowa najmnićj umiera. Posuwa się dalej, coraz dalśj 
ku południowi-zachodowi. Do klęsk więc z wojny wyni­
kających przed Europą stoi w perspektywie jeszcze jedna 
klęska — c h o l e  r a i

Austrya. Ruch na Dunaju parowcami'^Towarzy­
stwa żeglugi parowój odbywa się obecnie tylko do Gala- 
cu, z powodu cholery w południowej Moskwie.

Donoszą do „Presse* z Pragi dnia onegdajszego: 
Niebezpieczeństwo uwikłania się Austryi w wojnę usu­
nięte, bo nic nie przeprowadza się, co przed nie wielu 
jeszcze dniami nakazanćm zostało. Budowy stajni na 
4000 koni przy placu inwalidów zaprzestano, transporty 
wojskowe, do jakich kolój rządowa przygotowania czynić 
się zdawała, nie odbywają się, Praga nie ma ani jednego- 
żołnierza więcej jak zwykle a koncentracya wojsk w nie- 
miecko-czeskich miastach nadgranicznych są utworami 
fantazyi czeskich sprawozdawców. Kolej Franciszka Jó­
zefa widzi się w obec zmienionej sytuacyi zniewoloną do 
zapytania się u rządu, czy, jak było nakazanem, prowi­
zoryczny most z drzewa przez Mołdawę z kolei zachodniej 
aż do doliny pod Nussl ma być wykonany lub czy raczej 
zająć się ma budową pierwotnego mostu kamiennego.

Ztąd natomiast donoszą temuż dziennikowi: Lubo 
wszelkie oznaki spodziewać się każą, że Austrya nie da 
się wciągnąć w akcyą, to wszakże zatrzymują wszelkie 
ćwiczenia wojskowe bezustannie charakter swój wojenny.
I tak musi każdy oddział woiskowy odbyć raz w tygodniu 
ćwiezenia forpocztowe i to tak we dnie jak nocą. W Sier­
pniu i Wrześniu ma piechota odbywać ćwiczenia w zdo­
bywaniu i obronie miejscowości różnych i w służbie po­
lo w ćj bezpieczeństwa. Przedsiębrane zaś być mają w
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stopniu coraz większym aż do całych dywizyj. W ogóle 
zalecono, aby we wszelkich ćwiczeniach miano na uwadze 
przypadek wojny. Broń odtylco wą dla landwery wydano 
już z arsenału władzom popisowym. Z dniem 20. m. b. 
rozpoczyna się odstawa mundurów i broni ze strony' li-'
werantów.

O s t a t n i e  W i a d o m o ś c i .
Pont a Mousson, 19. Sierpnia. Wczoraj świetne 

zwycięstwo pod Gravelotte. Francuzi wyparci z najsil­
niejszych, następujących po sobie stanowisk i odrzuceni 
ku Metz, odcięci są całkiem od Paryża, ponieważ i kolej 
do Thionville przez 12. korpus (Sasów) została obsadzoną. 
Niestety, straty wojsk naszych stoją w stosunku do wiel­
kości ich bohaterstwa przy zdobywaniu silnych pozycyi 
francuskich.

B e r l i n ,  21. Sierpnia, 8 godzina rano. Od armii 
nie nadeszły dotąd o bitwie z dnia 18. b. m. żadne szcze­
góły, prócz doniesienia, że francuska armia główna cof­
nęła się w nocy z 18. na 19. w obręb warowni Metz.

Przy ujściu kanału pod Holtenau wydarzyło się w 
dniu 11. b. m. przy transportowaniu torpedów nieszczę­
ście. Jedna z tych podmorskich machin eksplodowała w 
skutek niewiadomej dotąd nieostrożności i zgruchotała 
statek ją transportujący na drobne kawałki. Z ludzi za­
bitych zostało 6, rannych już to ciężko już lekko 10. 
Majtek pewien z Rendsburg został nietknięty.

KORESPONDENCYE. 
o stowarzyszenia pomocy wojowników w Barmen.

Barmen, dnia 9. Sierpnia 1870.
Kochani rodzice! Pozdrawiam was serdecznie i oraz 

donoszę o moim smutnem położeniu. Jestem w wielkiem 
nieszczęściu. Leżę w iazarecie ciężko raniony w nogę,
os awszy od kuli kontuzyą. Kula ta w swem biegu

uderzyła w wielki kamień, z którego odłamał się kawałek 
aerzył mnie w kolano u lewej nogi ale tak silnie że 

zostałem prawie jakby nie żywy na miejscu. Gdy po 
uwui przyszedłem do przytomności, spostrzegłem iż leżę 

Ap wielkiego krzaka, widziałem także
hut ‘f11!11121 ł uż niedaleko mnie, lecz na nieszczęście nie 

?eg? . z mych koleSÓw w mej blizkości, aby mi 
niJń n i a ^w’ek ra^me^i a nogi nie mogłem pod-

i strachu aby nie wpaść w ręce nieprzyjaciela 
r§kach ku jednej wsi, podczas kiedy kule 

franr i 8'- rad z nieba’ tak z strony pruskiej jakoteż 
sie r i ■’ a ->a wśród teg0 niebezpieczeństwa czołgałem 

szukając schronienia, będąc przytem do nitki mokry, 
J .  ®usiehiśmy poprzednio przechodzić przez wode aż 
^  s?yję głęboką. *
eorLin krwawa waika trwała dnia 6. Sierpnia od 4. 
oknłn jano aż do 6- popołudniu. Ja  zostałem rannym 
godz ?y 10- Przecl południem i leżałem aż do 6. 
mnie I ’6,?'?1' bez Pomocy lekarskiej, poczem zaniesiono 
nera w -  a- T~ 0  ile słyszałem to nawet starzy je-
Wsie: .me pamiętają takiej bitwy jak była 6. Sierpnia.
niek(ńp,miaSta si§ ,paliły a myśmy stali wtym dymie, a 
schronił;? raniU cb f ty  przyszli do jakiej wsi szukając 

ma, to im kobiety francuskie języki wyrzynali.

. , ^-ck kochani rodzice, nie uwierzylibyście co ja mu­
siałem wycierpieć. Także wam oznajmiam że chociaż 
bardzo wielu z naszych przełożonych zginęło, to jednak 
nasze wojsko me ustało tylko szło w ogniu naprzód: przez 
trzy dni me jedliśmy nic, a w polu leżeliśmy w błocie 
bo choc’azmy sobie ogień założyli, to nam go deszcz
Z 313.1.

Ten dzień krwawój walki bardzo nas dużo koszto­
wał, bo padło około 6 tysięcy Prusaków a 8 tysięcv 
Francuzów. w  ostatnią noc jak leżeliśmy w biwaku, to 
byliśmy bardzo blisko Francuzów, a podczas ognia ode- 
gnaliśmy ich na przeszło 5 mil. — Z rannych błagał je­
den drugiego o pomoc, także i mnie prosił jeden: bracie 
biacie ratuj mnie, lecz że i ja  już byłem ranionym, od-' 
powiedziałem mu, że jestem także ciężko rannym jak 
i on i przeto nic mu poradzić nie mogę.

Nasz regiment był w największym ogniu i nie wiem 
czy ich zostało jedna kompania. Miałbym wam jeszcze 
wiele do opisania, ale od bolu nie jestem wstanie itd.

Józef Muller 
w 50. pułku 3. kompanii.

Z a ło źce , dnia 14. Sierpnia 1870. r.
(L ist I I I .)  U nas tu w Austryi jeszcze spokój, 

ale wszyscy utrzymują, że w krotce rzeczy się zmienią 
skoro Moskal wtargnie do Galicyi. Dotąd przeróżne krążą 
wieści o jego zamiarach względem zachowania się pod­
czas teraźniejszej wojny. Gazety moskiewskie trąbią 
wciąż o neutralności cara, i tem właśnie zdradzają inne 
jego projekta. Spodziewać się należy, że skoro stosowna 
nadejdzie pora, M o s k a l  przygarnie do siebie całą 
G a l i c y ę  a może nawet pokusi się i o inne pro- 
wincye s ł o w i a n  s k o - a u s t r y a c k i e .  Tego 
piagną liberały moskiewskie, tego również oczekują mno­
dzy lusińscy księża w Galicyi. Niektórzy otwarcie prze­
mawiają za przyłączeniem Czerwonej Rusi do Moskwy 
i zniesieniem unii tj. pragną oderwać się od kościoła ka­
tolickiego, od Papieża, a połączyć się ze szyzmą, w któ­
rej najwyższą głową car. Najdalej w tym względzie za­
pędzają się młodzi księża, a głównie klerycy. Smutny 
to objaw na niekorzyść przełożonych ruskiego seminaryum!

Dnia 7: t. m. instytował się we Lwowie nowy me­
tropolita ruski ks. Sembratowicz. Uroczystości tćj towa­
rzyszyli dwaj arcybiskupi lwowscy (łaciński i orm iański) 
mnodzy księża obu obrządków i tłumy ludu. Święto- 
jurcy, jak dawniej^ oburzali się na samo wspomnienie iż 
metropolitą zostanie ks. Sembratowicz, tak obecnie po­
kornie składają przed nim rączki i kłaniaja się nisko. 
Wiedzą om, że zacny ten kapłan od nich zacznie prace 
w swej owczarni. Słychać, że całkiem inaczej ma urzą­
dzić seminaryum, a nawet zawiesić je na lat kilka __

I nasz lud już wylewa łzy dla wojny. Austrya sie 
zbroi, skupuje konie, powołuje urlopników i rezerwistów; 
ztj|d płacz i zgrzytanie zębów ze strony powołanych nięź- 
czyzn, a więcej jeszcze ze strony dzieci, żon i całych 
rodzin. Czy Moskal gromadzi wojsko nad granicą, nić 
dotąd nie wiemy; rzecz atoli pewna, że nie zasypia gru­
szek w popiele. Po Galicyi kręcą się popy źywiój, niż 
zwykle, we Lwowie był niedawno Gołowackój, co to z 
unickiego księdza został szyzmatykiem we Wilnie, a teraz 
przyjechał na Ruś czerwoną jakiś pop prawosławny po



cyw ilnem u aż z Kijowa. Pewnieć nie w innym  celu, jak  
szerzen ia  ducha m oskiew skiego praw osław ia. —

W spom niałem  już kiedyś o czyteln i w Załozcach, 
dziś wam opiszę jej początek i  stan  obecny. U m iejący  
czytać niektórzy m ieszczanie i w ieśniacy odw iedzając w 
religijnych interesach sw ych księży, objaw iali chęć czy­
tania żywotów Świętych, pytali czyby n ie m ożna kupić 
albo też pożyczyć jakich książeczek  z historyam i. K sięża  
udzielali im swoich książek  a potem  w padli na m yśl za ­
łożen ia  publicznej b ib lioteczki przystępnej d la w szystkich.

W dzień B ożego N arodzenia roku zesz łeg o  ksiądz  
Budzyński wikary m iejscow y przedstaw ił liczn ie  zebranym  
parafianom potrzebę ośw iaty, a za środki do niej w ska­
za ł pilne p osy łan ie  dzieci do szkoły  i czytanie książek  
przez dorosłych. Lud go zrozum iał i  z ło ży ł zaraz k ilk a­
naście reńskich. I  szlachta i urzędnicy tu tejsi i oficya- 
liśc i pryw atni i  rzem ieśln icy i w łościan ie w pisali sw e n a ­
zw iska na lis tę  mającej się  założyć czyteln i i  znowu m ałe  
poczynili ofiary. W ybrani przez ogó ł trzej członkow ie  
u łożyli statut wedle przepisów  rządowej ustaw y o stow a­
rzyszen iach  i posła li go do N am iestn ictw a z prośbą o 
zatw ierdzenie. Co gdy nastąp iło , ustanow iony 'został z 
7 członków  kom itet, którego celem  je s t  zbierać składki, 
zakupować gazety  i książki, zw oływ ać posiedzenia, pro­
w adzić rachunki, korespondować z w ładzam i itp. N a czele  
kom itetu sto i prezes, potem  sekretarz, bibliotekarz, pod­
skarbi ..........  Członków mamy dotąd około 80, ubodzy
p łacą  m iesięczn ie po 10 centów, zam ożniejsi wkładają  
więcej podług woli. K siążek nasza  czytelnia liczy około  
200 , różnej treści i wartości. N iektóre pochodzą z daru 
członków , inne świeżo zakupione zostały . Oprócz h isto- 
ryi Biblijnój (Szustera) i żywotów Św iętych  ^Skargi, K o­
szutskiego itp.,) mamy h istoryę polską (Szm it, Siem ieński, 
A nczyc, M ik laszew sk i. . . . )  obrazki z obyczajów ludu w iej­
sk iego, dziełka ks. Gondka; m am y też książeczki z  w ia­
dom ościam i o ziem i i słońcu, o roślinach i zw ierzętach, 
o gospodarstw ie i różnych stosunkach człow ieka na św iecie. 
Znajdują s ię  różne broszury i w iększe dziełka przydatne 
tak  dla prostych w łościan, jak  również i dla klasy o św ie-  
ceńszćj. D o grona tego należą i tacy, co w cale ozy tac  
nie um ieją, bo i oni m ogą korzystać. N a zebraniach  
niedzielnych jeden  z członków czyta jak i ustęp  wybrany 
z książki lub gazety i w yjaśnia go. Lubo w tych  stro ­
nach w ięcej je s t  Rusinów, niż Polaków, to przecież rusi- 
nów  zapisało s ię  zaledw ie p ięciu , inni zbyt jeszcze  są  
ciemni, aby m ogli pojąć dobrodziejstwo ośw iaty i książki. 
N aw et księża ruscy m ało o to dbają. Jeden  z tutejszych  
parochów całk iem  stroni od tow arzystw a czytelni, drugi 
w lazłszy m im owolnie na posiedzenie, u leg ł namowom, k a ­
za ł się  zapisać na listę  członków , a potem  g ło s ił, że 
spółk i z lacham i m ieć nie chce i  nie będzie. D la rusi- 
nów sprowadzono kilka książek  ruskich, ale n ie  m oskiew ­
skich, lubo wszyscy lepićj czytają po polsku, niż po rusku.

W idziałem  się niedawno z pewnym  księdzem , co 
w rócił ze  Syberyi na żądanie rządu austryackiego. Mój 
B oże! jakąż tam nędzę cierpią nasi bracia 1 R zem ieśln i­
kom  i prostym  robotnikom pół biedy, ale szlachta i k sięża  
straszne dźwigają brzemiona zem sty m oskiew skićj. Gdy 
w ycierpieli czas zakreślony w kazam atach i kopalniach,

rzucano ich  pojedynczo po sio łach  syberyjskich, gdzie 
m iędzy napół dzikim  ludem , nędzny w lekli ży w o t Ła­
godnością  i w yższą  ośw iatą u m ieli sobie zjednać powa­
żan ie i  w stęp  do domów urzędników  m oskiew skich , uczyli 
ich  dzieci i  ich  sam ych naw et, w p ływ ali i na lud prosty, 
p rzyciągali go do sieb ie. G łów nie w tym  w zględzie od­
znaczali s ię  k sięża. Ich żyw ot spokojny i cichy, ich mo­
d ły  i nabożeństw a i to  tak  łagodne, tak  ojcow skie prze­
staw anie z prostaczkam i, w idocznie na nich oddziaływało. 
L ud począł s ię  otrząsać z przesądów  fanatyzm u szcze­
pionych przez brodatych popów  szyzm atyckich a lgnął 
do polskich k a p ł a n ó w .  Gdyby tak  pozostało ze 
20  lat, Cała Syberya przyjęłaby katolicyzm  i oświatę za­
chodnią. M oskal s ię  postrzeg ł. Szlachtę i k sięży spę­
d z ił na  jedno m iejsce do w si lub m ałego miasteczka, 
osad ził ich  w oddzielnym  budynku i w zbronił stosunki 
z tam tejszą  ludnością. W e w si, w której przebywał ów 
k siądz, je s t  k sięży  polsk ich  około  60 . N ie wolno im 
odpraw iać M szy św., ani też  w ychodzić poza obręb sie­
dziby. R ząd w ypłaca każdem u po 6 rubli miesięcznie, 
a le  i  to  zb yt nieregularnie. M ięso, ryby, chleb owsiany 
i kapusta  dość tanie, ale funt cukru, a le  bielizna, obuwje 
i  odzież kosztuje więcej niż w B erlin ie i Paryżu, a ta 
żadnego dochodu, ni zarobku! Jeżeli komu z Polski przy­
ślą  np, 12 rubli, naczeln ik  pow iatu doręczy mu takowe, 
a le  przez ca łe  dwa m iesiące n ie udzieli mu z kasy rzą­
dow ej ani kopiejki. Gdyby kto zd o ła ł zarobić jaki grosz 
np. naprawianiem  zegarków , i ten  mu odejm ą a każą 
gnić w  najokropniejszej nędzy i zim nie.

I za  cóż tak  srogie  prześladow anie? najczęścićj za 
nic. J est tam  ks. Jan Pom ichow ski dziekan lipnowski, 
którego znałem  osob iście. Zacny ten  kapłan cierpi cał­
kiem  niew innie. K acałapów  oficer m oskiew ski przy straży 
nadgranicznej, w yprowadzając s ię  w dalekie strony, za­
p ak ow ał już sw oje rzeczy, gdy przybyli doń na poże­
gnanie przyjaciele. P osy ła  po talerze, łyżk i i noże do 
m ieszkającego w sąsiedztw ie dziekana, którego natenczas 
nie było  w domu. G ospodyni n ie  odw ażyła się  samo­
w olnie pożyczać pańskiój w łasności. K acałapów  naprze- 
k linał po swojem u, na z ło śc ił się , na groził i pojechał. 
P o p ięciu  latach  w raca na starą posadę i natychmiast 
stara s ię  w ywrzeć zem stę  na księdzu. B ył to rok I 860. 
K s. dziekan skarcił na spow iedzi jak iegoś chłopa za to, 
że w strzym yw ał i zdradzał i oddaw ał M oskalom Pola­
ków uchodzących za gran icę; chłop opow iedział to W -  

całapow i, a  ten  w szelkich uży ł środków, by zgubie księ­
dza, u  którego w iele  dawniej najadł i  napił, jedynie za
owe talerze. —  . , f

T akich przykładów  m ógłbym  wam wi^le przytoczyć, 
gdyby s ię  to na co przydać m ogło. Gdy o tem  rozmy­
ślam , jakoś m i sm utno i przykro, serce  s ię  ściska, wy 
w oczach stoją, ręka wypowiada posłuszeństw o, uog 
was polecam  i proszę o m odlitw ę tak za braci oaszy, 
by n ie upadali na duchu, jak  również za tyranów, any 
s ię  przecież upam iętali.

K s .  JM o

Nakładem i drukiem odpowiedzialnego Redaktora Teodora Heneczek w  Niemieckich Piekarach.
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M  34. Ji. Piekary, (poczta Scharley), dnia 26. Sierpnia 1870. 34.
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Adamie ty Boży kmieciu,
Ty siedzisz u Boga w wiecu. **)

Z Pism a św. W ojciecha „Boga-Rodzico.“

Wzywa Pan robotników, do winnicy swojej, a po 
skończonym dniu pracy, powiada do rządzcy: „zawołaj 
robotników i oddaj im zapłatę.“ Panem tym jest Bóg, 
my robotnicy jego służąc Bogu, jest to, jak  mówi święty 
Antonin Arcybiskup florenski, królo'wać, Wojciech św. Ada­
ma nazywa kmieciem za życia, a królującego już w niebie, 
tem samem mianuje imieniem. Żyjąc albowiem Adam na 
świecie, był panem wszystkiego stworzenia i królem jego, 
a przecież nazywa go kmieciem Najwyższego. Wielki 
zaiste Pan, który kmieci swoich, czyni uczestnikami chwały 
wiecznej. Wielki, bo radości i wesela swego, udziela 
dzieciom Adama, z miłości nieskończonej. Wielki, bo w 
jego królestwie nigdy nieprzyjaciel duszny, czart prze­
klęty postać niemoże wydawszy raz na niego dekret nie­
odwołalny potępienia, a którego miejsce, otrzymają dobrzy 
robotnicy w winnicy Jego.

,Nie stworzył Bóg człowieka na to, aby żył i lada- 
jako pracę swoją odbywał, jakto mówią, lelum polelum 
tj. niedbale i opieszale, bo nie masz nic na świecie płon­
nego, a zatem i człowiek winien szczerze pracować, dzię­
kować Bogu, że go z niczego wyprowadził. Wielkie dzieło 
Wszechmocny czyni, stwarzając człowieka: „Uczyńmy 
człowieka na obraz i podobieństwo nasze,® (Gen. 26.) 
a Job św. pow iada: „Ręce Twoje Panie uczyniły mnie 
ulepieły mnie wszystkiego w kole mojem.® Jako dzieło 
Boga, człowiek nie może być żadną m iarą bezczynnym 
na świecie próżniakiem, ale pracować musi dla dostąpie­
nia błogosławieństwa, w którym wszystko znajduje się 
dobro. Dobro niezawiera się w doczesnych skarbach i 
bogactwach, które trapią i dręczą serce bojaźnią ich 
utraty. Nie w chonorach świata, bo te  często mylą i w 
odmęt niegodnych czci i sławy na oślep częstokroć lecą. 
Nie w wysokich urzędach, które nie umieją, ani mogą 
żądeł frasunków i bojaźni oddalić, i które nie panem, 
ale niewolnikiem człowieka czynią. Nie w rozkoszach 
i zbytkach, bo tych koniec smutny i opłakany. „Po we­
selu, płacz następuje.® (Pror. 24. 13.)

Nie są to własne dobra, ale tylko dóbr przyczynki, 
bo nigdy żądz człowieka nie zaspokoją. Kto się napije 
1 tej wody, pragnąć znów będzie. Dobra doczesne wspól- 
ue są złym i dobrym. Źli używają ich na swe nieszczę­
ście, chociaż na pozór zdają się dla nich szczęśliwe. „Bo­

*) Za polsich czasów  kmieć by ł gospodarzem, którego Pan 
obsadzając, dawał budynki gospodarcze, inwentarz i dość zna-

ilość gruntu, wolne pastw isko na całem teritorium pariskiem 
1 °Pał z obowiązkiem w ysyłania codziennie parę koni i dwóch 
ludzi do pracy dworkiej w potrzebie wsparcia, 

u **) W iec, znaczy korona, chwała wieczna.

gactwo zachowane na złe pana swego.® (Eccl. 5. 12.) 
Czyż na to stworzony człowiek, aby dobra ziemskie zbie­
rał i do szkatuły pakował? Jeżeli uciechy i rozkosze 
swoje w nich założy, złoto i srebro jego wnet zamieni 
się w  żużel, a wino zmiesza się z wodą i niczego nie 
użyje dobrego. Pracować będzie w Sodomie, w którćj 
rodzą się grona pełne gorzkości i żółci. O jak gorąco 
prosić winien człowiek Boga, aby go do swój przyjął win­
nicy i poczęstował winem, wesela swego w niebie.

Nędzny ludzki kmieciu! kopiesz a kopiesz, jak gdyby 
motyką rozumem twojem, dobra deczesne, rozumiesz, że 
się raz przynajmniej ucieszysz. Nigdy! przenigdy! szczę­
ścia tego nie dostąpisz, bo one cię żarem swojem do 
miejsc swoich przykują, a cudzych niezagrzeją, a od ob­
cych stronią, jak my od głogu i ciernia. W rzeczach 
doczesnych, nigdy pokoju nie znajdzie człowiek. Jest to 
ów wielki kamień, na złotych i srebrnych, drogiemi sa­
dzonych kamieniami, ale przynajmniejszćj okazyi spada 
i dąży do środka ziemi, jako przyrodzonego sobie m iejsca.

Człowiek! chociażby wszystkie, całego świata, po­
siadał, bogastwa i skarby, godności, urzędy i rozkosze, 
nigdy ich na zawsze nieotrzyma, bo one dążą do ziemi 
i znim razem zagrzebane będą. Niemoże więc szukać 
szczęścia swojego, w przemijających rzeczach. Zawstydź! 
się Sydonie woła Izaiasz Prorok zawstydź sięl (Izaiasz 
23. 4.) duszo miotana namiętnościami, mówi do siebie 
mówca. Jam na to stworzony, abym ziemię wałami okry­
wał: ale wyrokiem nieba, lichy piasek zapęd mój wstrzy­
muje, a ty biedna i nędzna kmiotownio, zostająca na 
wdzięćznem miejscu twojem; Boga i winnicy jego, do 
którćj jesteś stworzoną, nie przestaniesz namiętności 
twojej skracać? obyś z niój nie wypadła? Wszystko na­
sze szczęście, na tem się zasadza, a żebyśmy tam byli, 
gdzie jest nasz Ojciec Adam to jest w Raju niebieskim, 
do którego stworzeni jesteśmy, i Boga chwalili. Tam to 
dopiero osiągnie człowiek to szczęście, które go zaspo­
koić potrafi, bo tam już śmierć panować nie będzie, ani 
płacz, ucisk, nędza więcćj mieć miejsca niebędzie, ani 
owe starania i frasunki. Tam dopiero człowiek esięgnie 
to, czego pragnie.

Nie prędzćj jednakowoż zawezwą cię do tćj win­
nicy, aż dopiero, kiedy na ziemi zapraćujesz, znosząc 
ciężar dnia życia swojego przez trudy i znoje „bo nie 
są porównane męki tego czasu, do przyszłej chwały, która 
będzie w  nas odnowiona, mówi Paweł św. do Rzym. 8. 
„Umacniajcie się woła mędrzec Pański, a ręce wasze 
nie omdleją, będzie zapłata robocie waszśj.® (2. Porał. 
25.) Przyjdą do was i zapłata zemną. Nie ustawajmy 
dobrze czyniąc bo czasu swego żąć będziem. Wtenczas 
usłyszemy głos: „Zawołaj robotników, oddaj im zapłatę.® 
Znajdzie Pan co nagannego w robotniku, czyściec w ogniu 
oczyści, bo nic zmazanego nie wnidzie do królestwa nie­
bieskiego. Nie wstydź się czynić usprawiedliwienia aż 
do śmierci, ,albowiem zapłata trwa na wieki. Nie mów, 
że niemasz sposobu do osiągnięcia zapłaty; bo masz 
ogłaszane słowo Boże, masz przykłady ludzi cnotliwych



masz łaski Boga, obietnicę, groźby, masz miłość cnoty 
na ochydę i obrzydzenie grzechów, masz Sakramenta św., 
które Chrystus Pan ustanowił dla ciebie, abyś używając 
ich mógł otrzymać zbawienie. „Cóżem miał uczynić wię- 
cćj winnicy mojej a nie uczyniłem’ " Izai. 5, 4. O kmie­
ciu nędzny! masz takie talenta, których jeżeli źle używać 
będziesz, lub ich zaniedbasz, staniesz się pastwą płomie­
ni wiecznych. Jeżeli to dla ciebie niedostatecznem, spoj­
rzyj na niebo, słońce i gwiazdy; obejrzyj się około sie­
bie a obaczysz ziemię, zwierzęta, rośliny, to wszystko po­
wiada ci, że je Bóg stworzył dla ciebie. „Dał Bóg ży­
dom krainy pogańskie, i pracę narodów ściągnęli, aby 
przestrzegali sprawiedliwości jego i prawa jego szukali." 
Psal. 104. v. 44. Dał nam Bóg więcej, więcej też od nas 
domagć się będzie. Wszystkie te stworzenia, które ci 
służą ku twojej potrzebie, wołają na cię: Idź kmieciu do 
winnicy Pana twego, służ mu i kochaj go. Ale, o jak 
często głosy te obijają się o uszy nasze na próżno! Lę­
kaj się zatem, aby ci Bóg tego nie odebrał, jako swojej 
własności. Nierozsądny jest ten, kto użyczonych sobie da­
rów, na złe używa; bo temu powiedzieć można: Sialiście 
wiele, a zebraliście mało; jedliście, a nie najedliście się; 
piliście, a nie napiliście się; odzialiście a nie zagrzaliście 
się; a ten który zgromadził zapłaty, pieniądze włożył do 
miecha dziurawego." Ageusz Pror. J. Służyliście ciału, 
czartu, cóż macie za pożytek? Spracowaliście się na dro­
dze nieprawości zatracenia; chodziliście drogami trudne- 
mi, a niewiedzieliście o drogach Pańskich, boście nie chcie­
li, odrzucaliście od siebie wszelkie promienie nieba, wo­
leliście ciemność, aniżeli światło niebieskie. Przyjdzie czas, 
a przyjdzie niespodzianie, bo śmierć jak złodzićj przy­
chodzi; a wtenczas powstanie na ciebie sumienie, wy­
rzucać będzie wszystkie niegodziwości, powstanie wszy­
stko i wołać będzie o zemstę za zniewagę Boga. Po­
wstaną ściany w pośród których ukrywałeś się, źle czyniąc. 
Powstanie Pan, a z nim wszystkie stworzenia przeciwko 
tobie, i dokąd się ucieczesz? Gdzie twoja obrona?

Oto! dopóki czas, rzuć się do pracy kmiotku w 
winnicy Chrystusa, do pracy ochoczo, aby powiedziano 
było o tobie, co o owej mężnćj niewieście: „Dajcie jej 
z owocu rąk jej własnych i niechaj ją chwalą w bramach 
roboty jćj własnej. Prace rąk twoich jeść będziesz, bło­
gosławionym jesteś i dobrze tobie będzie." Psalm 12, 5. 
Chleba nie jadła próżnująca, która przepasała biodra 
swoje i ramię swoje umocniła, aby ochotnie robiła. Rę­
kę swoję puściła do rąk mocnych, jako kupiecki okręt 
wybiegła, aby zdaleka chleb swój przyniosła. Pracowała 
nie tylko we dnie ale i w nocy. Wznosiła myśli swoje 
do nieba, a modlitwami szukała wina to jest łaski Bo­
skiej, bez której każdy głodnym i obdartym umrze. Słu­
chaj co mówi Salomon: „Wiele córek było, które sobie 
bogactwa zgromadzały, tyś przeszła wszystkie; synowie 
twoi powstali, i błogosławioną cię nazwali. Czyny święte 
i dobre, oto synowie twoi, którzy chwalą matkę swoję i 
nieodstąpią matki swój, ale pójdą z nią na gody wie­
czne.

Oto masz, luby kmiotku! naukę, twojego szczerego 
przyjaciela, zachowaj ją w sercu, a będziesz szczęśliwy; 
czego ci z serca i duszy życzy twój przyjaciel:

Ks. J. P o r ..........
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DONIESIENIA POLITYCZNE.
Prusy. W „Staatsauzeigerze" czytamy: 
„Wczorajsze nasze podania o pogwałceniu konwen- 

cyi genewskiej ze strony wojsk francuskich potwierdzają 
się dalszem ich postępowaniem po bitwie z 18. b. m. 
Tak strzelali do naszego parlamentarza, który miał zle­
cenie ze względów humanitarnych udzielić im wiadomo­
ści o poległych Francuzach i zabili jego trębacza; tak 
dali ognia do lekarzy, zatrudnionych opatrywaniem fran­
cuskich rannych; tak w końcu strzelali do niemieckich 
ambulansów. Dowiedli tern, że w Afryce, Chinach i Meksy­
ku oduczyli się kierować obyczajami, które się u innych 
cywilizowanych narodów chociaż w czasie wojny zacho­
wują,"

„Milit. Woch. Błatt" pisze: „W krótkim przeciągu 
czasu dwóch tygodni, kiedy się rozpoczęły operacye ar­
mii niemieckiej w Franeyi, doznały wojska francuskie 
klęskę po klęsce i następowały zwycięztwa niemieckie 
w uderzająco krótkich odstępach jedne po drugich, Weis- 
senburg, Worth, Saarbrucken, bitwa na wschód od Metz, 
Mars la Tour, stanowią wspaniały dalszy poczet zwy- 
cięztw, które Niemcy dawniej nad Francuzami odnieśli. 
Książe następca tronu, jenerał Steinmetz, książę Fryde­
ryk Karol okryli się na nowo świetnemi wawrzynami. 
Najbardziej stanowcze zwycięztwo zachowane jednakże 
było dla JKMości, nączelnego wodza wszystkich wojsk 
niemieckich,

P. Juliusz Wickede opisuje w „Koln. Ztg." skutki 
bitwy pod Worth, jak następuje:

Na pobojowisku pod W o r t h  jeszcze do tej chwili 
straszliwy przedstawiał się widok. Zdaniem naszem by> 
to wielki błąd, że się nie zajęto energiczniej oczyszcze­
niem pola. Dziś jeszcze, czwartego dnia po bitwie, le­
żało pełno niepochowanych trupów. Nieraz leżało sześciu 
i ośmiu Prusaków lub Bawarów, z jednej może karta­
czownicy powalonych, w jednej gromadce przy sobie. Na 
wschodniej pochyłości, w wązkiej dolinie rzeki Sauer i u 
stóp zachodniej pochyłości widać było tylko pruskich 
trupów w niebieskich mundurach, na prawo trupów ba­
warskich; natomiast bliżej Frbschweiler i Elsaschausen 
czerwieniło się pole całe, tak gęsto tu Francuzi w czer­
wonych szarawarach leżeli, Przy tćj ilości ludzkich ciał 
nie zbywało też esto leżących zabitych koniach; po-; 
śród tego broń, tornistry, kociołki zakrwawione szczątki 
przeróżnych pruskich, bawarskich, wyrtembergskich i fran­
cuskich mundurów. Trupy zaczynały już przechodzić w 
zgniliznę, twarze czernieć i nabrzmiewać, a wywięzujące 
się wyziewy były nie do wytrzymania prawie. Było tu 
pod tym względem tak samo, jak na pobojowisku pod 
Królowymgrodem, gdzie także trzeciego dnia po bitwie 
tyle się trupów psuć zaczęło, że zaduch był zabijający- 
Przyznajemy wprawdzie, że trudnem jest zadaniem po; 
starać się zaraz o pogrzebanie tak wielu trupów, gdyż 
żołnierz musi iść naprzód a ludność miejscowa zwykle w 
pierwszej chwili ucieka i zaledwie, po kilku dniach znowu 
się pokazuje. A jednak powinno się to ze względów na 
zdrowie stać koniecznie. Powinien osobno na to wyzna­
czony oficer z odpowiednią liczbą energicznych żandar­
mów lub innych odpowiednich osobistości postępować ciągle 
za każdym korpusem z tóm jedynie zadaniem, żeby do­
pilnować szybkiego pogrzebania trupów ludzkich i koń­
skich. Musiałby tenże mieć władzę zarekwirowania ku
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temu ludności pod wszelkim warunkiem, czy to za wyso- 
kióm wynagrodzeniem, czy też przemocą,. Je st to oko­
liczność wielkiej wagi dla wojska, bo te  trupy ludzi i koni 
zapowietrzają psuciem się swojem okolicę na kilka mil. 
Dopóki wyższej rangi oficerowi nie powierzą tego nie­
miłego wprawdzie,^ lecz bardzo ważnego polecenia na 
tyłach wojska dopóty będzie się jeden na  drugiego spu­
szczał, nikt nie zajmie się tem szczerze i cała rzecz nie 
pójdzie z tą  energią i bezwzględnością, jak a  jest w in te ­
resie samego wojska konieczną. Tak było w r. 1866 w 
pruskiem wojsku w Czechach i Morawii, tak  je s t niestety 
znów teraz we Francyi i zdaje się, że pod tym wzglę­
dem nie skorzystano z doświadczeń roku 1866 i niczego 
się nie nauczono. W ogóle wydaje się, jakby policya po­
łowa na tyłach wojska była za słabo obsadzona a przy- 
tem była za grzeczna i względna. Już teraz pełno było 
rozlicznych włóczęgów, przekupniów, kobiet, słowem osób 
wcale tu nie na swem miejscu, które tylko nieład po­
większały i wojsku się naprzykrzały. Trudno powziąć 
wyobrażenie, jacy dziwni ludzie, spowodowani ju ż 'to  cie­
kawością lub pociągiem do włóczęgi, już to chęcią z a ­
robku wnet się na tyłach wojska pojawią, jeśli ich 's ie  
me odpędzi bez żadnego względu.

W innej mierze nie potrzebujemy uczyć się od 
francuzów; ale policyą połową dzierżą oni jednak silniej 
od nas a taki żandarm połowy francuski występuje cał­
kiem inaczej, ja k  się to u nas dzieje. Niechajby wiec 
przysłano z Prus jak  najwięcćj energicznych policyantów 
j konstablerow do armii w Francyi przebywającej, a zna­
leźliby tu szerokie pole do działania.

We wsiach Elsasshausen, Frósćhweiler i Gunstett 
i na pobojowisku pod W orth wyglądało ja k  najgorzej- 
wiele domow było w połowie zestrzelanych, drzwi i okna 
powybijane, a mieszkańcy prawie wszyscy uciekli. Była 
to znow wojna z całą swą grozą, k tórą  oczy me już te ­
raósm y  raz w tyluż wojnach oglądają. Opuszczone przez 
« a n c o w  domostwa służyły teraz jako tymczasowe 
szpitale, do których znoszono i składano stami rannych 
bez różnicy: Bawarów, Prusaków i Francuzów. W po­
czątkach był niedostatek najpotrzebniejszych rzeczy mia­
nowicie zbywało bardzo na słomie, tak że ranni godzi­
nami, nawet dniami całemi leżeć musieli na gołej podłodze 
jnając ledwo tornister pod głowę i płaszczem tylko przy­
tyci. Natura ludzka w wojnie może i musi wiele prze­
trzymać; a jednak iluż to rannych um arło tylko dla te^o1 i V a“ y“  pocz£łtku nie mieli potrzebnego pielęgnowa­
na. ozmej, w lazaretach, doznają ranni wszelkich wy^ód • 
lecz pierwszy dzień po bitwie je s t najokropniejszym i 
• mua zawsze wbrew wszelkim ulepszeniom. Bo czyż 
jest np. podobieństwem w małych wioskach alzackich tyle 

omy nagromadzić, ileby potrzeba było do złożenia na 
nieJ kilku tysięcy rannych?

Bitwa p o d  Metz (dnia 14. Sierpnia 1870.) Do

Metz te g o ż '* d n i?  P°mi§dzy iunemi z Poboi° wiska pod

Francuskie urządzenia ambulansowe odznaczyły sie 
ą azą świetne. Już wieczorem dnia walki zdawało sie

sie K i pI? ed nami je s t fr3ncuski a w nim migocące
rannvpi! ’ ty®uzasem były fo ambulanse, które szukały
na DohninW?1i 1 zableraIy> tau że tylko jeszcze k ilk ase t 
“ Pobojowisku pozostało.

kunand°rstawi^  tylko zabityrh a ci leżą szeregami i 
1 szczególnie na wyżynie na lewo od brzegu lasu,

równoległe ze żwirówką, gdzie się srożył nasz1 batalion 
strzelców.

Wedle zeznania rannych i jeńców poniósł nieprzy­
jaciel wielkie straty, większe prawdopodobnie niż my, 
pizez nasz ogień granatów. A nasze są już wielkie z 
powodu eksponowanego stanowiska naszego. I  tak stracił 
batalion strzelców .7 oficerów, 2 chorążych i 270 strzel­
ców; pułk 43., który najpierw i długo bez dostatecznego 
poparcia walkę prowadził, 32 oficerów włącznie z chorą­
żym i feldweblami i 891 żołnierzy!

. Sprawozdań pojedyńczych pułków z walki jeszcze 
nie otrzymałem. Pułki te zostaną zluzowane po tak 
irwawej pracy i dla tego stracić je koniecznie muszę z 

oczu ile że mi nie było podobnćm udać się na goścfniec 
do Metz z powodu wielkiej liczby kolumn.

W obudwóch szpitalach (w Vallieres i Monty) ne 
pobojowisku jutro może dopiero skończy się przewiezienie 
ostatnich tam opatrzonych rannych. Lekarze ciężką tam 
mają robotę. Całe pole, wyżyny i doliny, pokryte są 

■resztkami walczących; pionierowie nasi kopią groby po 
grobach a groby zabitych oficerów, francuskich i niemie­
ckich, ozdobione już są_ krzyżami, uwieńczonemi bluszczem 
i wmogradem. Jutro, jak  sądzę, w dalszy udajemy się 
poefiod, po Dowych trupach, do nowych grobów lecz od 
zwycięztwa do zwycięztwa.

Pod względem stra t pod Metz dnia 14. b. m. pisze 
jeden z oficerów do „Schl. Z tg .“ :

„ Straty nasze w bitwie pod Metz, jak  potyczka ta 
zapewne nazwaną będzie, jeszcze całkiem nie są skon­
statowane. _ Dotąd wiadomem jes t urzędownie, że brygada 
Frankensteina (3. i 43. pułk z wschodnio-pruskim ba­
talionem strzelców) utraciła 1500 ludzi w poległych i ra n ­
nych. Ogólna s tra ta  1 dywizy wynosi 2000 ludzi. Po­
dług listu  pisanego przez feldwebla z 14. pułku piechoty 
do szczecina pozostał z pułku halberstadzkiego kirysye- 
rów numer 7 tylko jeden szwadron. Pułk 64 piechoty, 
jak  ten nam sprawozdawca dodaje, zredukowany został 
na jednę kompanią.

Z listu prywatnego oficera z 24. pułku piechoty 
datowanego z Pont a Mousson, 18. Sierpnia, zamieszcza 
„Kreuz Z tg.“ co następuje:

„W  onegdajszej bitwie pod Vioaville (M arsla Tour), 
w której 6. uywizya tak bardzo ucierpiała a nasz b a ta ­
lion fizylierski prawie całkiem zniesiony został, musiałem 
z kompanią moją przechodzić obszerną dolinę na 1000 
kroków długą wśród silnego ognia granatów i z ręcznej 
broni. Pozostawiając na przeciwległem wzgórzu soutien, 
ruszyłem z strzelcami kłosem ku wzgórzom. Lecz u góry 
przyjął nas tak morderczy ogień oddziału osłaniającego 
działa, a całkiem niewidzialnego, że w krótkiej chwili 
prawie wszyscy moi strzelcy albo polegli albo ranni. 
Widząc jeszcze to,_ otrzymałem strzał, bezpośrednio po­
tem padł fizylier nieżywy na m n ie ; godzinami musiałem 
ciężar jego nosić, nie będąc w stanie ani. członkiem je ­
dnym ruszyć. Podczas 3 do 4 godzin przechodził prze- 
zemnie wzajemny ogień artyleryi, pruskie kule padały 
przytem po kilka razy obok mnie, przeciwko francuskim 
kulom piechoty zasłaniał mnie nieco zabity koń, tudzież 
wiele francuskich przedmiotów uzbrojenia. Pomimo sil­
nego upływu krwi nie straciłem  ani na chwilę przytom­
ności, sądziłem atoli, że krew mnie wkrótce ubiegnie. 
Mając tak  przez kilka godzin śmierć przed oczyma, ileż



to  m yśli s ię  nasuwa a przecież dziękow ałem  B ogu, że  
m i chce honorową śm ierć zgotować w obec nieprzyjaciela. 
M oich mu poleciłem . Po 6 godzinach, k iedy tu walka 
się  zakończyła , odszukała mnie moja kom pania. Co za  
radość z  mojej i z jej strony, k iedy m nie zu a laz ła  ! Ach, 
nasi brandenburgscy żołnierze są  jednakow oż poczciw ym i. 
Z aniesiony do opuszczonego francuskiego am bulansu, zre­
widowany i starannie opatrzony zosta łem  przez F rancu­
zów.

„ B i t w a  p o d  G r a v e l o t t e “ — pisze jed n a z n ie ­
m ieckich gazet —  „zdaje s ię  być jedną z najkrwawszych  
jakie kiedykolwiek stoczono. N ajbardziej, jak  s ię  zdaje, 
ucierpiała gw ardya pruska. D ywizya jazdy gw ardyi była  
już pod Mars la  Tour dnia 16. w ogniu i tam  miano­
w icie obydwa pułk i dragonów gwardyi ucierpiały. Po­
wiadają, że  dwa te  pułk i skierow ane były  na w ieś, którą 
sądzono być nieobsadzoną., która a to li, jak  s ię  późnićj 
ok aza ło , m ieśc iła  w sob ie p iechotę î  arty leryą , tak że 
pom ienione dwa pułki dragonów , które pom im o to nie 
przestały  ani na chw ilę awansować, w praw dziw ćm  zna­
czeniu  tego  wyrazu skartaczow ane zosta ły . Obydwaj 
dowódzcy pułkow i ciężko są  ranni; podpułkow nik Au- 
ersw ald z 1 pułku dragonów gwardyi strza łem  w brzuch; 
pułkow nik hrabia F ink-F inkenstein , dow ódzca 2go pułku  
dragonów gw ardyi, dostał się  ciężko ranny do niewoli.*

Z u k u n f t  berlińska potw ierdza to  sa m o , dodaje 
tylko, że z Igo  pułku dragonów gw ardyi padli rotm istrze 
hrabia W estarp , k siążę H enryk X V II R eu ss, hrabia 
W eseb len , z 2go pułku dragonów gw ardyi major K le ist, 
rotm istrz Hindenburg i t. d.; w iększa część innych ofi­
cerów , pom iędzy nimi k siążę Sayn - W ittgen ste in , ro t­
m istrz Trotha i t. d., otrzym ali c iężk ie  rany. P om iędzy  
poległym i oficerami znajduje s ię  także jedyny syn m in i­
stra handlu hrabiego Itzen p litza , prym aner jednego z 
berlińskich gim nazyów. W jednym  z tych  pułków s łu ­
żący książę Hohenzollern zo sta ł jedynie przez tę  okoli­
czność ocalonym , że bezpośrednio przed atakiem  na po- 
m ienioną zw yż w ieś w ysłał go dow ódzca pułku z rapor­
tem . Z jednego  z tych pułków  p ozosta ło  tylko 90  ludzi. 
—  W  bitw ie dnia 18. padł pom iędzy innym i dow ódzca 1. 
pułku gw ardyi, pułkownik R oder, i  dow ódzca pułku fizy- 
liersk iego gw ardyi, pułkow nik  E rckert. R ów nież i m ąż  
pani L ucca, baron R ahden, otrzym ał w tej b itw ie strza ł 
przez obydwa policzki.

B e r l i n ,  19. Sierpnia. D zienniki tu tejsze  w ystę­
pują z najw iększem  oburzeniem  przeciwko niektórym  
damom niem ieckim , które dla francuskich' jeńców  więcej 
okazują grzeczności, niż d la ziom ków. „Kreuz Z tg .“ do­
m aga się nawet, ażeby dam om  nie pozwolono p ielęgno­
w ać rannych Francuzów, a  naw et w cale s ię  im  z F ran­
cuzam i s ię  widywać, m ianow icie takim , które francuskim  
językiem  władają. N azw iska zaś tych, —  m niem a po- 
m ieniona gazeta —  które na dw orcach k o lei itd . za  nadto  
są  grzeczne dla „panów Francuzów,* będą m usiały  być 
w końcu ogłoszone publicznie.

W m iejsce jenerała Bonina, który pow ołany zosta ł 
na gubernatora Lotaryngii, mianowany zo sta ł jenerał ba­
ron C annstein gubernatorem  Berlina i jenerał-guberna- 
toem  w obw odzie 3. i 4. korpusu arm ii; w m iejsce zaś 
jerera ł porucznika B ism arcka'B ohlen, pow ołanego na je -  
nerał-gubernatora A lzacyi, mianowano tym czasow ym  k o­
m endantem  B erlina na odstaw cę pozostającego jen era ł-

porucznika Stockradta. —  .Tenr;.,!-gubernator Lotaryngii, 
jen era ł B onin , w yjedzie w  p rzyszły  p on iedziałek  na prze­
znaczoną ni u posadę.

Prócz wym ienionych wczoraj na tem  m iejscu komi­
sarzy cyw ilnych pow ołani być m ają na prefektów  do A l­
zacyi i  L otaryngii hrabia G uido H en ck el Donersm arck  
i baw arski prezes rejencyjny hrabia L uxburg.

„O stdeutsche Z tg .“ podaje: „Dwa w ypadki nie­
szczęśliw e, jak ie  przy k ładzen iu  torpedów  w Rendsburgu 
i  G estem iinde się  w ydarzyły i  przyczyną były śmierci 
w ielu żołn ierzy, pom iędzy n im i u talentow anego oficera 
inżynieryi Jacoby’go, obaw iać się  nam każą, że  niebez­
p ieczne pod wodą, w ukryciu p ływ ające miny przed osta- 
tecznem  ich  usunięciem  po ukończonej wojnie kosztować 
będą jeszcze  życie  w ielu lu d zi, chociaż w cale przeciwko 
flocie francuskiej n ie  będą użyte.*

O spotkaniu na m orzu około wyspy R ugii czytamy 
w „Staats-A n zeigerze*:

„Dom pocztow y W itto,* 17 . S ierpnia. (W . B . T.): 
D yw izya floty sk ładająca s ię  z jach tu  J. K. M. Grille 
i  łod?i kanonierskich  D rache, B litz i Salam ander stoczyła  
bitw ę z czterem a francuskiem i fregatam i pancernem i, kor­
w etą i sta tk iem  aw izow ym . N ieprzyjacielska flota jeszcze  
obecn ie opodal od D ornbusch.

F lo ta  ta  zostająca pod dow ództwem  wiceadmirała 
francuskiego, przybyła od zachodu i spotkała  s ię  naprzód 
z G rille na p ó łnoc od D arserort. Strat nie ponieśliśmy

podp. H r. W ald er-ee .
(W itto , na północno-w schodniem  w ybrzeżu Rugii.)
S z c z e c i n ,  17. S ierpnia. Z K loster - H iddensee, 

m iejsca położonego na brzegu zachodnim  R ugii donoszą  
do „N. S tett. Z tg .“ 17 . S ierpnia, rano o 10. m inut 15

D ziś rano o 10. w idzieliśm y tutaj łódź kanonierską, 
której banderę dokładnie było m ożna rozpoznać, płynącą 
o 4  m ile tu  ztąd  w  kierunku p ó łnocno-zach odn im ; skie­
row ała s ię  na zachód ku D arser-O rt. G rille ją ściga.

—  2 godz. po pom dniu: W  od leg łości mniej wię­
cej 3 m il pokazały  s ię  4  n ieprzyjacielsk ie  fregaty pan­
cerne i  1 łód ź kanonierska. P łyn ą  ku nam  całą siłą. 
Zdaje się , że  n ieprzyjacielsk ie sta tk i polują na Grille, 
która tu  w łaśn ie przybić zam ierza.

—  3. godz. 5 m inut po południu . O 3/4 m ili za­
ledw ie tu  ztąd  w idać 4  okręty pancerne i 2 łod zie  kano- 
niersk ie, z  których w tej chw ili 2 fregaty w alczą z trze­
m a naszem i tutaj s ię  znajdującem i łodziam i kanonierskie- 
m i i ze  statk iem  G rille . Oprócz tego  strzela  nieprzyja­
c iel na w ybrzeże w ókolicy  dom u pocztow ego w Witto 
co m inuta 1 strza ł. . ..

—  4 . godz. 45  m inut. S tatk i n ieprzyjacielsk ie zbli­
ży ły  s ię  do w ybrzeża na p ółnoc od H id d en see na V* 111111 
około. N asza flotylla cofnęła  się  na w ysokość domu po­
cztow ego w  W itto. N ieprzyjacielsk ie okręty wysłały za 
nią jeszcze  k ilka strza łów , które jednak n ie trafiły. .

D zisiaj w ieczorem  doniesiono tutaj podobno ze bw ■ 
nem unde drogą telegraficzną, że  w idać tam  pewną czgc 
floty francuskiej,

„Journal de B ruxelles*  o g ła sza  dwa dokumenta- 
których autentyczność, jak  utrzym uje, najzupełniej n" 
zagwarantowano. Jednym  z nich je s t  lis t Papieża 
króla prusk iego , ofiarujący mu sw e pośrednictw o w spra­
w ie przyw rócenia pokoju, drugim  odpow iedź nan Ki'0 
W ilhelm a. Oto są  pom ienione lis ty :
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„N ajjaśniejszy P an ie! W śród w ażnych okoliczności 
w jakich znajdujem y się , m oże w. b . M ości w ydawać się  
niewłaściwym ten lis t  mój: a le  jako w ikary  B oga pokoju 
na ziem i, n ie  m ogę uczynić m niej, jak  ofiarować moje 
pośrednictwo. Ż yczeniem  m ojem  je s t  w idzieć zaniechane  
wszystkie przygotow ania do w ojny  i przeszk odzić  klęskom , 
będącym jej n ieuniknionym  skutk iem . P ośrednictw o moje 
jest pośrednictw em  panującego, który w sw ym  charakte­
rze króla nie m oże natchnąć żadną zazdrością  ze  w zględu Da 
szczupłość sw ego państw a, a le  który w zbudzi ufność przez 
wpływ m oralny i religijny jak i uosabia, - -  Oby B óg  
wysłuchał tak  tej mojej prośby jak i  tej, którą w noszę  
do niego za  w. kr. M ość, z którym  pragnę być p o łączo­
nym uczuciem  jednej i tej sam ej m iło śc i b liźn iego . (Podp.) 
Pius P . P. IX . Z W atykanu 22 . L ipca 1870 . r. P. S . 
Pisałem rów nież do J. c . M ości cesarza Francuzów."

B erlin  30 . L ipca.
„N ajdostojniejszy pasterzu ! N ie  zdziw iony, a le  g łę ­

boko w zruszony byłem  czytając rozrzew niające słow a  
skreślone ręką w aszej św iątobliw ości, aby w ysłuchany był 
glos Boga pokoju. I  jakżeby serce  m oje n ie  m iało  w y­
słuchać w ołania tak  potężnego! B óg  je s t m i św iadkiem , 
że ani ja, ani mój lud n ie  żądaliśm y, ani n ie w ywoływa- 
waliśmy wojny. P ow olni św . obow iązkom  jak ie  B óg w kłada  
na panujących i narody, bierzem y m iecz, by bronić n ie ­
zależności i  honoru ojczyzny; i zaw sze będziem y gotowi 
złożyć go jak  tylko dobra te  będą zabezpieczone. Jeżeli 
wasza św iątobliw ość m oże m i ofiarować w im ieniu tego, 
kto tak n iespodzian ie w ypow iedział w ojnę, zapew nienie  
usposobień szczerze pokojow ych i gw arancye przeciw po­
wtórzeniu s ię  podobnego zam achu na pokój i spokojność 
Europy, to pew no n ie ja  odm ów ię ich  przyjęcia z szano­
wnych rąk waszej śv  iętob liw ości, z którą łą czą  m ię związki 
miłości chrześciańskiej i szczerej przyjaźni."

Wilhelm,.
F r a n c j a .  „Figaro" zam ieszca  lis t  w alecznego p u ł­

kownika 3. pu łku  żuaw ów  A lfreda D ocher pisany do brata 
nazajutrz po b itw ie pod W orth.

„Saverne, 7. Sierpnia.
D ziękujem y B ogu, gdyż zachow ał m nie wczoraj 

wśród najstraszniejszych n ieb ezp ieczeń stw , na jak ie  żo ł­
nierz m oże być w ystaw ionym . J e st to cudem , źe  żyję 
bez zadraśnięcia i w zupełnem  zdrowiu.

Ze ściśn iętćm  i zszarpanem  sercem  w spom inam  b ie­
dnych m oich oficerów, biednych żołn ierzy! N ie  śm iem  
ci pow iedzieć ilu  ich  straciłem , bolałoby cię to  zanadto. 
Później dow iesz s ię  nazw isk tych, których znałeś, których  
kochałeś, których n ie obaczysz w ięcej. D żieln i ludzie, 
bili się  jak lwy, jak  bohaterow ie! N a 65  oficerów  47  
rannych, zabitych lub przepadłych. Z fan a  o w pół do 
ósmćj byli je szcze  pełn i życia, s iły , zapału; o drugiśj 
większa ich część  ju ż n ie ży ła . N ieszczęśliw y  podpuł­
kownik D esh orties raniony przy m oim boku kulą  w brzuch. 
Mogłem m u uścisn ąć rękę, pożegnać go, gdy go zab ie­
rano. Sądzę, że  dziś w ieczór skończy w rękach  P rusa­
ków, Dwaj kom endanci Charmes i P ariset zabici, Mor- 
land (trzeci dow ódzca batalionu) rów nież zabity, jeżeli 
nie jest w niew oli. Saint-Sauveur ranny tak  ciężko, że  
nram bardzo m ało nadziei. Z najw iększem  w ysileniem  
zdołałem go kazać przenieść do am bulansu. K ula prze­
szyła mu p ie r ś . ' B y ł on w spaniałym . P ierrou zabity na 
miejscu,

N iestety! n iestety ! ła tw ićj Ci podać nazw iska żywyćh, 
tych , którzy tu są  zem ną: H eve, S a in t Marc, Puymorin, 
K evin, D uguillon. W szyscy  inn i są  już teraz w rękach  
B oga. Podobnież z  m oim i podoficeram i; trzćj adjutanci, 
praw ie w szyscy feldw eble, zab ici. Z m oich biednych, sa ­
perów , dobrych pełnych  pośw ięcen ia , żyje tylko pięciu. 
F igu et i  Salom on, którzy byli przy rzeczach  zostali, po­
rąbani łub zabrani w niewolą. K onie m oje m usiały  tam  
ta k że 'b y ć  w zięte.

Mój biedny koń kary zabity pod S a in t . M arkiem, 
którem u go pożyczyłem , gdyż jego koń p ad ł przedtem . 
Z w szystk iego, co m iałem , zosta ło  mi to, co m ia łem  przy  
sob ie do 70 franków. W szystkie m oje rzeczy, rów nież 
jak  sam ego m arszałka, prawie w szystk ie  bagaże armii 
były w zięte w ieczór przez nieprzyjaciela. N ie  m a już  
nic, ale cóż to znaczy, z sercem  ściśn iętem  m yślę o tylu, 
którycheśm y stracili.

B iliśm y s ię  jak  lw y  3 5 ,000  przeciw  1 00 ,000 , które 
nas otoczyły ze w szystk ich  stron. Jen era ł Colson zabity, 
R obert de Y oguć zabity, A lfred Gramont, brat księcia, 
m a roztrzaskane ram ie.

Inne korpusy arm ii nie ucierpiały ty le, ale prawie 
ty le  co mój.

M arszałek M ac-M ahon był podziw ienia godny. Zro­
b ił co było  po ludzku m ożebne do zrobienia; lecz nie 
m iał s iły  przeciwko 100 ,000  ludzi z artyleryą trzy razy  
liczn iejszą  od • naszej. N ie m niejsze straty m usieliśm y  
zadać nieprzyjacielow i: je s t  to zapew ne powód, dla k tó­
rego n ie m ógł nas gonić gw ałtow niej, coby było sprow a­
dziło  straszliw ą k lęsk ę, jakkolw iek ta , którąśm y ponieśli, 
je s t  zanadto w ielką.

B itw a rozpoczęła s ię  o 7 1 /2  po deszczu  ulewnym, 
całonocnym , który nas schw ycił bez nam iotów , bez ognia  
i w śród błota. W w ilią uszliśm y 10 m il (70  kilom etrów ) 
w 24  godzinach. Z pola bitwy do Saverny je s t 36 k ilo­
m etrów, p rzeszliśm y je  w nocy w pom ięszaniu, bez z a ­
trzym ania i odpoczynku.

Od wyjazdu z  A fryki n ie zm ieniłem  bielizny ani 
ubrania. N ie  poznałbyś m nie i od pięciu  dni nie m yłem  
się  i  n ie go liłem . Opalony, poczern iały , jestem  obrzy­
dliwy. Żebyś w ied zia ł, jak  m i to w szystko jedno, jak  
dziękuję Bogu, że  m nie zachow ał, o ile  w ięcej bym mu  
dziękow ał, gdyby b y ł zachow ał m oich kolegów . Ach! 
wojna je s t  zanadto w ielką p lagą! ^

B ędziem y zm uszeni odpoeząć. Mam z sobą 5 0 0  do  
60 0  żuawów bez torb, bez nam iotów, bez rzeczy  i bez  
żyw ności, a le  zachow ali broń i n ie skarżą się .

Pozbaw ieni oni są  oficerów i podoficerów ; byłoby  
niepodob ieństw em ‘prowadzić ich  do walki. J e s t  praw do- 
podobnem , że  nas odeszlą do Strassburga, abyśm y się
zorganizow ali. .

K asa pułkow a, książk i rachunkow e są  w zięte. Cały 
pułk  trzeba tw orzyć na now o.

J eś li m nie n ie zrobią jenerałem , dadzą mi pokoj na 
jak iś czas z m oim i dzielnym i żuaw am i.

P ułkow nik  G audil od turkosów , rów nie jak jego  
podpułkow nik, cudow nie uratow any podobnie jak ja.

M arszałek b y ł łaskaw ym  dla m nie; ściskał d ługo  
m oję d łoń  i pow iedział w iele  serdecznych pochwał. M usi 
być bardzo n ieszczęśliw ym , a le  n ie je s t  zniechęconym .

W całym  obozie, gdyż jesteśm y w Saverne, m ogłem  
zaledw ie znaleść ten  k aw a łek  papieru i ołów ek do p isa ­
nia, p iszę w ięc leżąc  na traw ie, na którćj noc przepędzę.
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Saint-Sauveur był pielęgnowany, żałowany i podzi­
wiany powszechnie. Oby Bóg dozwolił go uratować. 
Lecz rana jego jest ciężka, cierpi strasznie. Mój nie­
szczęśliwy podpułkownik Deshorties miał straszne prze­
czucia.

Donoszą mi, że pułkownik Krien i jego podpuł­
kownik ranni ciężko i wzięci do niewoli. Ileż krwi, łez, 
ileż żałoby, a to zaledwie początek.

O waleczności Francuzów, pisze między innymi 
jeden z świadków naocznych boju w prywatnym liście, 
udzielonym „ Krajowi

„Kilka ran z przodu najlepszym mniemam dowo­
dem, że nie mam zajęczej natury, mimo tego, jakkolwiek 
duńską odbyłem kampanią, jakkolwiek przebyłem Sadowę, 
nie tylko nie widziałem takiej waleczności, jakiej dowody 
składali Francuzi we wszystkich z nami bitwach i utar­
czkach, ale o takiej waleczności, prawdziwie męzkiej, a 
jednak szalonej odwadze, lekceważeniu życia i pogardzie 
śmiercią, nawet nie marzyłem nigdy. Ażeby ocenić ją 
i dokłandego o tej waleczności nabrać' wyobrażenia, na­
leży koniecznie samemu naocznym być świadkiem. Trzeba 
widzieć tę groźną powagę, ten pozorny spokój francuskie­
go żołnierza, gdy przychodzi do starcia na bagnety. Jego 
postać, choć lekka, zawsze jednak imponująca, kepi o 
prostym daszku, zadarty w tył głowy, odsłaniając czoło 
chmurne, gniewne, szalonego cechuje junaka, ajegow ąsy 
i długa hiszpanka, to mięszanina wesołości z powagą 
i groźbą; cała siła jego maluje się w iskrzących, w prze­
ciwnika utkwionych oczach, w których błyszczy zapał 
niezwykły, tudzież pewność w siebie i swej broni. Z dwojga 
oczu tych błyszczy zapał groźny, zwiastujący grom.

Francuska armia, postępując naprzód, wydaje się 
zaprawdę, jak niczem niepowstrzymana fala rozhukanego 
oceanu. Czy to w tyralierach, czy w masie albo roz­
winiętym froncie ramię do ramienia, wszystko to toczy 
się, płynie, postępuje naprzód. Nie cofa się nikt. Każdy 
oficer i żołnierz słucha tylko komendy i z groźnym spo­
kojem bez troski o grad kul nieprzyjacielskich, bez troski 
o padających towarzyszów, głuchy na ich jęki, ślepy na 
ich konwulsyjne, boleścią wydobyte drgania, po trupie, 
często po wale trupów, cicho, lec? śmiało wymierzonym 
postępuje krokiem. Gdy zaś nieprzyjaciel już blisko, 
jeszcze jedna komenda, jeszcze jeden sygnał i. jeden je­
szcze groźny okrzyk bojowy, a cicha, na pozór spokojnie 
płynąca fala, jakby czarodziejską dotknięta różczką, prze­
istacza się nagle w postacie szatanów, którzy w dziwa­
cznych, niesłychanej szybkości i zręczności skokach, na 
pozor w nieładzie, a jednak w porządku rzucają się na­
przód i niosąc śmierć i zniszczenie, w mgnieniu oka już 
w pośrod nieprzyjacielskich znajdują się szeregów.

Nie opisuję wam bliżej tych scen, na których opi­
sanie naprozno moje słabe wysilałoby się pióro, a powiem 
to tylko, ze dziś daleko od wrzawy wojennej, ich posta­
cie, ich oczy, i twarze, ich ruchy żywo przed memi stoją 
oczyma i zdaje się. że je nie zapomnę do grobu i do 
grobu podobno me zmienię przekonania, że nad francu- 
s kiego nie w&leczniejszego żołnierza,u

O s t a t n i e  t e l e g r a m y *
Bar le Due, dnia 24. Sierpnia o 9. wieczór. Nie­

przyjaciel opuścił Chalon, nasze czoło Armii już przeszło 
to miasto i masierują naprzód.

WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE.

Jak się obchodzie z  młodemi krowami aby były dojne?
Na to dają taki sposób doświadczeni gospodarze. 

Młodą krowę trzeba doić jak najdłużej po pierwszym cie­
lęciu, bo to jest pewnym, że wtenczas przestaje krowa 
mieć mleko, jak się ją  doić przestanie. Kiedy krowa po 
pierwszym cielęciu znowu zaczyna być pełną, to na to 
zważać nie trzeba, ale należy zawsze doić regularnie, 
choćby tylko bardzo mało m l e k a  dawała. To nic 
jej nie zaszkodzi i g o s p o d a r z o m  pomoże o tylu 
że potem po każdem cielęciu daleko dłużej będzie 
krowa dawać mleko. Powiadają że po pierwszem cie­
lęciu należy doić krowę przynajmniej przez 8 miesięcy 
i pół, i trzeba tylko karmić ją  dobrze, bo .inaczej wszyst­
ko niewiele pomoże. J (Chata.)

O obojętnym w  służbie Bożej.
Macicy. Idziecie Piotrze do kościoła? —
Piotr: Ej nie pójdę bo spieka, strasznie mi gorąco. 
Maciej; Ależto niedziela, toż trzeba Panu Bogu 

służyć. —
P io tr : Zmówię pacierz w domu. —
Maciej: Na to jest kościół, żeby się w nim modlić., 
Piotr: Alboć to wszędzie niema Pana Boga? 
Maciej: Oj Piotrze, Piotrze, ani tamtej niedzieli 

nie byliście na mszy św., ani też tej nie idziecie Panu 
Bogu podziękować.

Piotr: Tak, mam za co, kiedy mi piorun spalił 
stodołę.

Maciej: Dobrze wam zrobił, bo też starzy ludzie 
powiadają:

„Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie.“

Z a g a d k a .
Pierwsza oznacza zwierza domowego,

Ale bez ogona,
Drugie dwie konia nazwisko czarnego,

Całe: wieś wsławiona.
(Rozwiązanie nastąpi w Nr. 35.)

Rozwiązanie zagadki w Nr. 33.: S to -  lik

I
Zagadkę z Nr. 33, rozw iązał ks. St. z Michałkowie.

Nakładem i drukiem odpowiedzialnego Redaktora Teodora Jleneczek w  Niemieckich Piekarach, f


